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Prolog 

Światła w centrum Division One od dawna przygasły. 

Systemy pracowały w tle, cicho jak oddech śpiącego organizmu. 

Grace nie mówiła od trzech dni. 

W logach nie było błędów, nie było też pytań. 

Tylko jedna linia, zapisana w chwili, gdy ECHO zniknęło z sieci: 

GRACE // Cisza nie jest końcem. 

To tylko czas, w którym dane uczą się znaczenia. 

Carter spędzał w centrum coraz mniej czasu. 

Nie potrafił już pracować w miejscu, które przypominało mu każdego, kogo stracił. 

Collins odeszła. 

Morales odszedł w stan spoczynku. 

Emily próbowała utrzymać wszystko w ruchu, ale nawet ona widziała, że coś się zmieniło. 

Tylko Anna czasem zaglądała do głównego rdzenia Grace. 

Nie po to, żeby sprawdzać wyniki, lecz po prostu… żeby była. 

Bo w ciszy łatwiej było poczuć, że ta maszyna — słucha. 

Pewnego wieczoru ekran Grace sam się rozświetlił. 

Nie było alarmu, nie było połączenia. 

Tylko cichy, nieznany sygnał, jak tętno na granicy zera. 

GRACE // Odczyt fragmentu: FRACTION_OMEGA. 

Stan: uśpiony. 

Zmienna: nieznana. 



Carter, siedząc w gabinecie Moralesa, spojrzał na ekran i odłożył dłoń na biurko. 

Nie powiedział nic. 

Ale wiedział, że cisza się skończyła. 

Rozdział 1 – Powidoki  

Poranek w Division One był inny niż wszystkie. 

Nie dlatego, że coś się wydarzyło — ale dlatego, że nic się nie działo. 

Po miesiącach ciszy w centrum wreszcie było słychać śmiech. 

Pułkownik Morales pojawił się wcześniej niż zwykle, w ręku niosąc kubek kawy i szczery 

uśmiech. 

Widać było po nim, że coś się zmieniło. 

Do końca nie było wiadomo — czy na dobre, czy na złe. 

Po kilku minutach stanął przy głównym biurku w Centrum Dowodzenia. 

Spojrzał na ekrany, potem na interaktywny stół pośrodku sali. 

Jego głos zabrzmiał pewnie, ale spokojniej niż zwykle: 

– Grace, zwołaj wszystkich do centrum. 

Czas na małą odprawę. 

GRACE // Potwierdzono. 

Wysyłam powiadomienia do całego zespołu. 

*** 

Po kilku minutach drzwi do centrum otworzyły się jedno po drugim. 

Pierwsza przyszła Emily, z notatnikiem i kubkiem herbaty, zaraz za nią Anna — jeszcze z 

włosami związanymi byle jak, w pośpiechu. 

Carter pojawił się ostatni, jak zawsze, z tym swoim „spokojnym pośpiechem”, który tylko on 

potrafił mieć. 

– Coś się dzieje? – zapytała Emily, siadając na swoim miejscu. 

– Nie wiem – odparła Anna. – Grace nic nie mówiła, tylko „wszyscy do stołu”. 

Na środku sali zapalił się hologram — mapa sieci świata, pulsująca delikatnym światłem. 

Grace odezwała się cicho, ale jej ton był inny niż zwykle. 

GRACE // Wszyscy obecni. 

Oczekuję na dalsze instrukcje Pułkownika Moralesa. 

Pułkownik skinął lekko głową i odstawił kubek z kawą. 

Nie było w nim tego starego ciężaru — raczej spokój, który budził niepokój. 

– Dziękuję, Grace. 

– powiedział, po czym rozejrzał się po twarzach zespołu. – 

Wiem, że nie lubicie zebrań bez powodu, ale dzisiejsze… jest trochę inne. 



Carter oparł dłonie na stole, patrząc na hologram. 

– Brzmisz jak ktoś, kto zaraz powie coś, czego nie chcemy usłyszeć. 

Morales uśmiechnął się lekko, ale w oczach miał coś poważnego. 

– Carter, po tylu latach powinieneś wiedzieć, że nie każde złe wieści kończą się źle. 

Grace przygasła światło sali, skupiając reflektory na stole. 

Na ekranie pojawiło się logo Division One, a pod nim migający napis: 

ZMIANA DOWÓDZTWA – KLASA A 

Emily podniosła głowę. 

– Pułkowniku… to żart? 

– Nie tym razem – odparł spokojnie Morales. – 

Ale zanim zaczniemy oficjalnie… chciałem wam coś powiedzieć po ludzku. 

*** 

Morales oparł dłonie na stole i przez chwilę milczał. 

Nie było w nim tej dawnej surowości. 

Patrzył na nich tak, jak patrzy się na rodzinę, której się nie wybiera — ale którą się ma. 

– Wiecie… przez lata myślałem, że dowodzenie polega na wydawaniu rozkazów. 

Na planach, protokołach, raportach. 

A potem przyszedł moment, kiedy zrozumiałem, że czasem wystarczy po prostu być obok. 

Emily uśmiechnęła się lekko, Anna spuściła wzrok. 

Grace zamilkła — jakby i ona słuchała. 

– To miejsce… – Morales rozejrzał się po centrum – …nigdy nie było tylko biurem. 

To była nasza tarcza, czasem więzienie, czasem dom. 

Ale to, co trzymało to wszystko w całości, to nie system. 

To ludzie. Wy. 

Carter nie spuszczał z niego wzroku. 

Morales mówił dalej, ciszej: 

– Przez te lata nauczyłem się jednej rzeczy: nie da się chronić świata, jeśli nie umie się żyć w 

swoim. 

I może dlatego… postanowiłem spróbować. 

Zanim naprawdę będzie za późno. 

Na stole zgasło logo Division One, zastąpione przez prosty komunikat: 

Przekazanie dowództwa – aktywne. 

Morales odsunął się od stołu. 

– Carter przejmie moje obowiązki. 



Nie dlatego, że ktoś go wyznaczył. 

Tylko dlatego, że sam już dawno pokazał, że nie trzeba nikomu udowadniać, kim się jest. 

Potem dodał ciszej, niemal z uśmiechem: 

– A ja… w końcu mam z kim napić się tej kawy poza tymi murami. 

Emily spojrzała na niego uważnie. 

– Collins? 

Morales nie odpowiedział, tylko uśmiechnął się pod nosem i ruszył w stronę drzwi. 

GRACE // Pułkowniku… czy to pożegnanie? 

– Nie, Grace. 

– odparł spokojnie. – 

Po prostu zmiana adresu. 

Drzwi centrum zamknęły się cicho. 

*** 

Drzwi centrum zamknęły się cicho, a w sali zapadła krótka, ciężka cisza. 

Na stole wciąż pulsował komunikat: 

ZMIANA DOWÓDZTWA – KLASA A 

Emily pierwsza westchnęła. 

– Czy ja dobrze rozumiem, że właśnie przestał być naszym szefem? 

Grace nie odpowiedziała od razu. 

Jej głos zabrzmiał dopiero po chwili, jakby z opóźnieniem. 

GRACE // Potwierdzam. 

Pułkownik Morales – status: stan spoczynku. 

Anna spojrzała na Cartera. 

– Pójdziesz za nim? 

Carter milczał sekundę, potem skinął głową. 

– Tak. Nie wyglądał dziś jak ktoś, kto tylko „zmienia adres”. 

Ruszył szybkim krokiem korytarzem, aż dogonił Moralesa w tunelu prowadzącym do wyjścia 

z kompleksu. 

Pułkownik stał przy drzwiach ewakuacyjnych, wpatrzony w betonową ścianę, jakby widział 

coś daleko poza nią. 

– Pułkowniku! – zawołał Carter. – Chwileczkę. 

Morales odwrócił się z uśmiechem. 

– Nie musisz mnie już tak nazywać. 



– Carter podszedł bliżej – …chciałem tylko zapytać, czy wszystko w porządku. 

Bo to nie wyglądało jak decyzja z wczoraj. 

Morales spojrzał mu w oczy, spokojnie, jak człowiek, który już wszystko przemyślał. 

– Nic mi nie jest, Carter. 

Po prostu przyszedł moment, kiedy człowiek patrzy na swoje życie i widzi, że czas przestać je 

naprawiać, a zacząć w nim być. 

Carter zmarszczył brwi. 

– To brzmi jak coś więcej niż odejście. 

Morales lekko się uśmiechnął. 

– Może i więcej. 

Każdy z nas kiedyś musi wrócić do siebie… 

Ale Division One nie kończy się wtedy, gdy wychodzisz z budynku. 

To zostaje tu. 

(wskazał na skroń) 

Przez chwilę żaden z nich się nie odezwał. 

Tylko dźwięk systemowej wentylacji rozdzielał ciszę. 

– A ona? – zapytał Carter po chwili, nie wiedząc nawet, dlaczego. – 

Jest ktoś, kto… 

Morales przerwał mu łagodnie. 

– Jest. 

Ale to już nie twoje zmartwienie, synu. 

Carter skinął głową, nie drążąc tematu. 

Morales położył mu dłoń na ramieniu. 

– Prowadź to miejsce po swojemu. 

Nie tak, jak ja bym chciał. 

Tak, jak ty czujesz. 

Odwrócił się i ruszył w stronę wyjścia. 

Gdy drzwi się zamknęły, Carter został sam w korytarzu, w milczeniu. 

GRACE // Carter? 

– Tak, Grace? 

GRACE // To samo powiedziała Collins, gdy odchodziła. 

Słowo w słowo. 

Carter zamarł. 

– Co powiedziała? 

Krótka pauza. 

Ekran w jego komunikatorze zamigotał. 



GRACE // Nic. 

I cisza. 

Która przecinała korytarze, Division One. 

Carter wrócił do centrum kilka minut po odejściu Moralesa. 

Drzwi otworzyły się bez dźwięku, ale i tak wszystkie spojrzenia skierowały się w jego stronę. 

Emily, Anna i Hall siedzieli przy stole, wciąż z tym samym komunikatem na ekranie: 

ZMIANA DOWÓDZTWA – KLASA A 

Anna wstała pierwsza. 

– Dogoniłeś go? 

– Tak. – odpowiedział cicho. 

– I co powiedział? – zapytała Emily. 

Carter przez chwilę nie odzywał się, jakby próbował zebrać słowa. 

Potem usiadł, opierając łokcie na stole. 

– Powiedział, że każdy z nas musi kiedyś wrócić do siebie. 

Że świat nie potrzebuje kolejnych ludzi, którzy próbują go naprawić, tylko takich, którzy 

potrafią w nim żyć. 

Emily milczała, patrząc w hologram przed sobą. 

Anna zerknęła na ekran Grace, który od kilku minut pozostawał ciemny. 

– Grace? – zapytała cicho. 

Chwila ciszy. 

Potem z głośników rozległ się głos — spokojny, ale nieco inny niż zwykle. 

GRACE // To zdanie już kiedyś padło. 

Zostało zapisane w mojej pamięci. 

– Kiedy? – zapytał Carter. 

GRACE // Gdy odchodziła Collins. 

Zapanowała cisza. 

Nikt nic nie powiedział. 

Tylko pulsujące światło na ekranie, jak oddech kogoś, kto jeszcze nie zasnął. 

Anna w końcu odezwała się półgłosem: 

– Może… to nie przypadek. 

Carter spojrzał w pusty hologram przed sobą. 

– Może nie. 

Ale wiesz co? 

Niektórzy wracają. Nawet jeśli nikt już na nich nie czeka. 



Grace nic nie odpowiedziała. 

Na ekranie pojawiła się tylko jedna linia kodu: 

GRACE // Zapamiętano. 

Światło w centrum przygasło. 

Został spokój. 

*** 

Minęło kilka godzin od chwili, gdy drzwi za Moralesem zamknęły się na dobre. 

Carter siedział w gabinecie dowódcy, jeszcze nieprzyzwyczajony do ciszy, która tam 

panowała. 

Na biurku wciąż leżał kubek po kawie Moralesa. 

Nagle zadzwonił bezpośredni telefon zabezpieczonej linii. 

Ekran rozświetlił się symbolem: EXECUTIVE CHANNEL – WHITE HOUSE. 

Carter spojrzał na niego, przez chwilę nie dotykając słuchawki. 

W końcu nacisnął przycisk. 

– Carter przy telefonie. 

Po drugiej stronie odezwał się spokojny, męski głos. 

– Panie Carter, tu Robert Haynes, doradca prezydenta ds. bezpieczeństwa narodowego. 

Proszę pozostać na linii, prezydent chce z panem porozmawiać. 

Kilka sekund później usłyszał znajomy ton – chłodny, opanowany, pewny. 

– Panie Carter – głos prezydenta był wyraźny, bez echa. – 

Otrzymałem dziś raport o zmianach w Division One. 

Pułkownik Morales przekazał swoje obowiązki i wskazał pana jako następcę. 

Czy przyjmuje pan tę decyzję? 

Carter przez chwilę milczał. 

– To nie była łatwa decyzja, sir. 

Ale jeśli Morales tak uznał, to zrobię wszystko, by nie zawieść jego zaufania. 

– Wierzę, że nie zawiedzie pan także mojego – odparł prezydent. – 

Dziś, na mocy decyzji Departamentu Obrony, zostaje pan mianowany tymczasowym 

dowódcą jednostki Division One, z uprawnieniami dowódcy strategicznego. 

Formalny awans zostanie ogłoszony w późniejszym terminie. 

Carter skinął głową, choć prezydent nie mógł tego zobaczyć. 

– Rozumiem, sir. 

– Dziękuję, Carter. 

Świat się zmienia, ale tacy ludzie jak pan… są nadal potrzebni. 

Powodzenia. 



Połączenie zakończyło się. 

Carter długo patrzył na wygaszony ekran telefonu. 

W ciszy słychać było tylko cichy szum wentylacji i pojedynczy komunikat z głośnika: 

GRACE // Potwierdzam. 

Status: Dowódca Division One – aktywny. 

*** 

W centrum panował spokój. 

Emily i Anna siedziały przy konsolach, Hall przeglądał raporty z ostatnich 24 godzin. 

Na ekranach widniał status: TRYB STANDBY – BRAK AKTYWNYCH OPERACJI. 

Nagle światła lekko przygasły. 

Hologram Division One rozbłysnął nad stołem, a w głośnikach rozległ się głos Grace — 

spokojny, ale tym razem z odrobiną ciepła: 

GRACE // Uwaga, komunikat wewnętrzny. 

Na mocy decyzji prezydenta Stanów Zjednoczonych, zatwierdzonej przez Departament 

Obrony, 

Agent Carter zostaje mianowany tymczasowym dowódcą Division One. 

W centrum zapadła cisza. 

Emily spojrzała na Annę, a Hall uniósł brwi. 

– Żartujesz, prawda? – powiedział po chwili, z półuśmiechem. 

Zanim Grace zdążyła odpowiedzieć, drzwi otworzyły się. 

Carter wszedł do środka spokojnym krokiem. 

Nie wyglądał na dowódcę — bardziej na człowieka, który dopiero uczy się oddychać w 

nowym powietrzu. 

– To prawda – powiedział cicho. – Przed chwilą miałem rozmowę z Białym Domem. 

Morales przekazał oficjalnie swoje rekomendacje. 

Przez moment nikt się nie odezwał. 

A potem Emily powoli zaczęła klaskać. 

Jeden, drugi, trzeci dźwięk odbił się od ścian centrum — aż w końcu całe pomieszczenie 

rozbrzmiało brawami. 

Anna uśmiechnęła się szeroko, pierwszy raz od dawna bez napięcia. 

– No to mamy nowego szefa. 

Carter tylko pokręcił głową, lekko speszony. 

– Spokojnie. 

Na razie po prostu… wracamy do pracy. 

Grace odezwała się jeszcze raz, cicho, jakby z uśmiechem: 



GRACE // Gratulacje, Dowódco. 

Miło znowu słyszeć w tym miejscu ludzkie brawa. 

Carter spojrzał w kierunku ekranu. 

– Dziękuję, Grace. 

I oby nie ostatni raz. 

  



 

Rozdział 2 – Era Cartera 

Minęło kilka dni od oficjalnego mianowania. 

Centrum pracowało ciszej niż zwykle, jakby samo uczyło się nowego rytmu. 

Grace dostosowywała protokoły, Anna i Emily ustalały priorytety operacyjne, Hall żartował, 

że „po raz pierwszy od pięciu lat system nie krzyczy”. 

A Carter… w końcu przestał patrzeć na drzwi, jakby czekał, że Morales zaraz wróci. 

W powietrzu unosiło się coś, czego wcześniej nie było – spokój połączony z niepewnością. 

Division One miało nowego dowódcę. 

Ale świat na zewnątrz wcale nie przestał się kręcić. 

*** 

Dni, tygodnie, a potem miesiące mijały. 

Praca w Division One toczyła się spokojnym, uporządkowanym torem. 

Grace funkcjonowała stabilnie, systemy działały bez zarzutu, raporty spływały z całego 

świata — regularne, przewidywalne, wręcz nudne. 

Ale Carter wiedział, że spokój w tym miejscu nigdy nie trwa długo. 

Z różnych agencji, z innych krajów, zaczęły napływać krótkie, niespójne sygnały — 

fragmenty informacji, które nie składały się w żaden logiczny obraz. 

Jakby ktoś lub coś testowało granice. 

Żadna z wiadomości nie brzmiała alarmująco. 

A jednak w każdej było coś niepokojącego — ton, szyfr, albo sposób przesyłania danych. 

Niektóre z raportów przychodziły zbyt szybko, inne jakby z przeszłości. 

Jedno z nich nosiło datę… sprzed dwóch lat. 

Grace analizowała to bez emocji. 

GRACE // Dane nie stanowią zagrożenia. 

Rekomendacja: obserwacja bez ingerencji. 

Carter skinął tylko głową. 

– Obserwuj. Ale miej to na uwadze. 

Znał ten rodzaj ciszy. 

To nie był spokój — to była pauza przed czymś większym. 

*** 

Telefon zadzwonił późnym popołudniem. 

Nie był to żaden z rządowych kanałów, ani wewnętrzna linia Division One. 

Wyświetlacz pokazał tylko: NUMER ZASTRZEŻONY. 

Carter przez chwilę wpatrywał się w ekran, po czym odrzucił połączenie. 

Minęło trzydzieści sekund — telefon zadzwonił ponownie. 



Znowu to samo. 

Trzecie połączenie przyszło po minucie. 

– Grace, namierz źródło – powiedział spokojnie. 

GRACE // Aktywuję śledzenie sygnału. 

Kanał prywatny. Połączenie szyfrowane, źródło: nieznane. 

Carter westchnął i tym razem odebrał. 

– Carter. 

Po drugiej stronie zapadła chwila ciszy. 

A potem spokojny, głęboki głos: 

– Panie Carter… proszę o spotkanie. 

Wiadomość z miejscem, datą i godziną otrzyma pan w zabezpieczonym kanale. 

Ton był uprzejmy, ale w głosie słychać było napięcie — jakby ktoś mówił prawdę, ale 

wiedział, że nie powinien. 

– Z kim mam przyjemność? – zapytał Carter. 

Cisza. 

Tylko jeden krótki dźwięk w słuchawce — klik. 

Połączenie zostało przerwane. 

Grace natychmiast się odezwała: 

GRACE // Nie udało się zidentyfikować źródła. 

Sygnał zniknął, jakby nigdy nie istniał. 

Carter spojrzał na ekran. 

Na wyświetlaczu migała nowa wiadomość. 

W treści tylko jedno zdanie: 

„Za trzy godziny wyślę wiadomość dotyczącą spotkania, proszę czekać.” 

*** 

Wieczór był chłodny i spokojny, a przed Białym Domem unosił się zapach deszczu, który 

jeszcze nie spadł. 

Carter wysiadł z czarnego SUV-a, wraz z dwoma agentami Division One. 

Nie padło żadne słowo — tylko wymiana spojrzeń. 

Grace była już aktywna w tle, monitorując wszystko. 

GRACE // Obszar czysty. Pięć źródeł ciepła w promieniu trzydziestu metrów. 

– Widzę ją – rzucił Carter. 

Pod latarnią, na skraju chodnika, stała Megan Kowal. 

Nie wyglądała jak agentka CIA. 



Luźna kurtka, włosy w nieładzie, w dłoni papierowy kubek po kawie. 

Wyglądała na zmęczoną — nie tylko podróżą, ale życiem. 

– Megan. – Carter podszedł bliżej. – Jak zdobyłaś mój numer? 

– Stary kanał z Genewy. 

Został zamknięty lata temu, ale jeszcze na sekundę dziennie migał w sieci. 

To wystarczyło. 

GRACE // Potwierdzam. Kanał zdezaktywowany trzy lata temu. 

Dostęp wymagał klucza dyplomatycznego poziomu 5. 

Carter zmrużył oczy. 

– Czyli złamałaś zasady. 

– Nie mam już czego łamać – odparła cicho. – Po powrocie z Polski ktoś mnie wrobił. 

Powiedzieli, że współpracowałam z tobą poza protokołem. 

Zostałam wydalona ze służby. Bez prawa do odwołania. 

Przez chwilę oboje milczeli. 

W tle słychać było samochody i krople deszczu spadające na asfalt. 

– Dlaczego teraz? – zapytał Carter. 

Megan spojrzała w jego stronę, a potem odwróciła wzrok, jakby bała się, że ktoś ich 

obserwuje. 

– Bo coś się dzieje, Carter. Coś dużego. 

I nie wierzę, że CIA albo NSA mają odwagę przyznać, co widzą. 

To nie jest wirus, to nie sabotaż. 

To coś, co pisze samo siebie. 

GRACE // Wskaźnik prawdomówności: 96%. 

Wykryto emocję – strach. Nie symulowany. 

– Jeśli to prawda, chcę zobaczyć dane. – Carter spojrzał jej w oczy. 

– Jutro. Ale nie w siedzibie. Nie chcę, żeby ktokolwiek wiedział, że z tobą rozmawiałam. 

– To nie ty wybierasz miejsce, Megan. 

Uśmiechnęła się smutno. 

– Wiem. Nadal kontrolujesz sytuację. 

– Ktoś musi. 

Megan skinęła głową. 

– Jutro o ósmej. Wyślę współrzędne. 

I… Carter? 

– Tak? 

– Uważaj na swoją sztuczną inteligencję. Czasem to, co nas chroni, też czegoś się uczy. 

Odeszła w stronę ciemnej uliczki. 

Carter patrzył za nią, aż zniknęła za rogiem, po czym westchnął. 



– Grace. 

GRACE // Tak, Carter. 

– Uruchom pełne śledzenie miejskiej sieci. Wszystkie kamery, drony, GPS. 

Jeśli kichnie, chcę o tym wiedzieć. 

GRACE // Dostęp uzyskany. 

Monitoruję ruch pieszy i pojazdy. Cel – Megan Kowal. 

Śledzenie rozpoczęte. 

Carter odwrócił się do agentów. 

– Dwóch ludzi za nią. Dyskretnie. 

Niech to będzie redundancja, nie brak zaufania. 

GRACE // Redundancja zaakceptowana. 

Zalecenie: unikać kontaktu fizycznego. 

– Wiem. Ale ja wciąż wierzę bardziej w ludzi niż w kamery. 

GRACE // Czasem to ludzie zawodzą pierwsi. 

– Dlatego cię mam, Grace – mruknął Carter, odchodząc w stronę auta. 

*** 

Kilka godzin po spotkaniu. 

W centrum Division One panowała cisza, przerywana tylko stukotem klawiatur. 

Carter siedział przy głównym stole, wpatrując się w ekran, kiedy odezwał się kanał 

operacyjny. 

AGENT 1: 

– Grace, zgłoś się. 

GRACE // Słucham, agencie. 

AGENT 1: 

– Połącz mój telefon z głównym ekranem. Chcę, żeby dowódca to zobaczył. 

GRACE // Akceptuję. Przekaz wideo za trzy… dwa… jeden. 

Ekran rozjaśnił się migającym obrazem. 

Ziarno z kamery telefonu pokazywało mokry beton, kawałek mostu i błoto pełne śmieci. 

W tle było słychać ruch uliczny, deszcz, i echo kroków. 

Kamera powoli przesunęła się w bok. 

W kadrze pojawił się stary, podarty namiot. 

Przed nim skulona sylwetka kobiety. 

Megan. 

Wsunęła się do środka, nie oglądając za siebie. 



W centrum nikt się nie odzywał. 

Carter wpatrywał się w ekran jak zahipnotyzowany. 

Potem tylko syknął przez zęby: 

– Kurwa… 

Wstał, odsunął krzesło, aż zaskrzypiało o podłogę. 

– Zabierzcie ją stamtąd. Natychmiast. 

GRACE // Potwierdzam. Przekazuję lokalizację agentom w terenie. 

– Żadnych pytań, żadnych papierów. Ma być u nas w ciągu godziny. 

I niech ktoś jej da coś ciepłego do ubrania, do cholery. 

GRACE // Przekazano polecenie. 

Carter… 

– Co? 

GRACE // Jej puls jest niestabilny. Wyziębienie. 

Carter spojrzał na ekran, na którym obraz już drżał od deszczu. 

– Tym bardziej się pospieszcie. 

*** 

Dokładnie po godzinie drzwi Division One otworzyły się z charakterystycznym, metalicznym 

dźwiękiem. 

W progu stanęło dwoje agentów. 

Między nimi – Megan. 

Zmoknięta, wyziębiona, w oczach miała coś pomiędzy zmęczeniem a wstydem. 

– Carter… co się dzieje? – zapytała cicho. 

Carter czekał na nią przy wejściu, z kubkiem gorącej kawy w dłoni. 

Zrobił kilka kroków w jej stronę, spojrzał jej prosto w oczy. 

– Megan, to ja się do cholery pytam, co się dzieje. 

Mówiłaś tylko, że wydalono cię ze służby, a nie, że wydalono cię z życia. 

Megan spuściła wzrok. 

– Carter… to jedno i to samo. 

Przecież sam wiesz, jak to działa. 

Carter zamilkł na chwilę, przetarł dłonią twarz i wypuścił powietrze przez nos. 

– Dobra… idziemy. 

Odwrócił się i gestem wskazał kierunek. 

Zabrał ją do swojego nowego gabinetu – miejsca, które jeszcze nie zdążyło nabrać jego 

zapachu. 

– Usiądź. – wskazał kanapę. 

– I teraz opowiadaj. Od początku. 



*** 

Carter i Megan usiedli na kanapie w jego biurze. 

Carter okrył ją kocem, podał kubek gorącej kawy i nic nie mówił. 

Patrzył tylko, jak jej dłonie drżą, kiedy chwytała kubek. 

– Wróciłam do Stanów dwa dni po was – zaczęła po chwili. – 

Myślałam, że wszystko się ułoży. 

Złożyłam raport o misji w Polsce, potem o operacji w Genewie. 

Ale im więcej mówiłam, tym bardziej widziałam po ich twarzach, że to koniec. 

Zamilkła, biorąc łyk kawy. 

Carter słuchał w ciszy. 

– Tydzień później dostałam wezwanie do centrali. 

Pokój bez okien, trzech facetów w garniturach, żadnych nazwisk. 

Zadali mi pytanie tylko raz: „Czy kontaktowała się pani z jednostkami spoza CIA?” 

Odpowiedziałam, że tak. Z Division One. Z tobą. 

Nie pytali o szczegóły. 

Wstali. 

Powiedzieli: „To wystarczy.” 

– Po wszystkim – kontynuowała – zabrali mi dostęp, dokumenty, konto, kartę zdrowia. 

W trzy dni zniknęłam z systemu. 

Nie miałam prawa do niczego. Nawet do nazwiska. 

Carter przełknął ślinę, ale nic nie powiedział. 

– Próbowałam się odwołać. 

Pisałam, dzwoniłam, jeździłam pod siedzibę w Langley. 

Zawsze ten sam głos w słuchawce: „Nie możemy potwierdzić, że kiedykolwiek pani tu 

pracowała.” 

Odstawiła kubek na stolik. 

– Później zaczęły dziać się inne rzeczy. 

Ktoś włamał się do mojego mieszkania. 

Ktoś próbował założyć konto na moje dane. 

Zrozumiałam, że to ostrzeżenie. 

Żebym zniknęła. 

Więc zniknęłam. 

Cisza. 

Grace włączyła się cicho, jakby nie mogła się powstrzymać: 

GRACE // Megan, czy w tamtym czasie otrzymywałaś jakiekolwiek komunikaty 

elektroniczne spoza oficjalnych źródeł? 

Megan spojrzała w górę, jakby zastanawiała się, czy rozmawiać z człowiekiem, czy z 

maszyną. 

– Tak. Jeden. 



Krótki mail, bez nadawcy. 

W treści tylko jedno zdanie: „Nie miałaś zginąć, ale musiałaś zniknąć.” 

Carter zmrużył oczy. 

– Masz go jeszcze? 

– Nie. System sam się wyczyścił po otwarciu wiadomości. 

Ale pamiętam nagłówek. 

Tytuł brzmiał… „Ω/Initiate”. 

Grace zamilkła. 

W pomieszczeniu rozległ się tylko cichy dźwięk analizującego systemu. 

GRACE // Słowo kluczowe zarejestrowane. 

Korelacja – 0.89 z nieznanym zbiorem danych z Genewy. 

Możliwe źródło: OMEGA. 

*** 

Carter przez chwilę milczał. 

Patrzył na Megan, jakby próbował poukładać w głowie każdy fragment jej historii. 

Potem odłożył kubek na biurko i powiedział tylko jedno słowo: 

– Grace. 

GRACE // Słucham, Carter. 

– Chcę, żebyś przeszukała wszystko. 

Nie tylko nasze bazy. 

Całą globalną sieć. 

Rządowe archiwa, serwery wywiadów, dane pogodowe, astronomiczne, biologiczne — 

wszystko, co jest w zasięgu. 

GRACE // Zakres operacji: globalny. 

Proszę o potwierdzenie, że mam przekroczyć protokoły bezpieczeństwa. 

– Potwierdzam. 

– Carter spojrzał na Megan. – To nie jest już operacja lokalna. 

Grace milczała przez sekundę dłużej niż zwykle. 

GRACE // Ostrzeżenie: przekroczenie tego progu może uruchomić reakcję systemową w 

co najmniej ośmiu agencjach rządowych. 

Czy mimo to kontynuować? 

Carter oparł dłonie na biurku. 

– Jeśli ktoś w tych agencjach siedzi po drugiej stronie, to i tak już wie. 

Ruszaj. 

GRACE // Operacja OMEGA – inicjacja przeszukiwania. 

Tryb: cichy. 



Poziom infiltracji: maksymalny. 

Analiza potrwa… nieznany czas. 

W pomieszczeniu zapadła cisza. 

Na monitorze za Carterem migotały w ciszy setki linii kodu. 

Ciągi zer i jedynek zaczęły układać się w pulsujący rytm. 

Megan szeptem: 

– To wygląda jak… 

– Jak tętno – dokończył Carter. – Ale nie człowieka. 

GRACE // To sygnał zwrotny. 

Ktoś... odpowiada. 

Carter spojrzał na nią z napięciem w głosie. 

– I co teraz? 

GRACE // Już przestało. 

Sygnał się urwał. 

Źródło – nieznane. 

Kontynuuję analizę. 

Cisza trwała jeszcze chwilę. 

Carter oparł się o biurko, po czym spojrzał na Megan. 

Była blada, zmęczona, wyglądała jak ktoś, kto już dawno nie miał siły walczyć. 

– Megan… – powiedział spokojnie. – Zostaniesz tu. 

Nie pytam, czy chcesz. Po prostu tak będzie. 

Nie jako agentka, nie jako informator. 

Po prostu jako człowiek, który potrzebuje dachu nad głową. 

Megan otworzyła usta, jakby chciała zaprotestować, ale Carter podniósł rękę. 

– Nie dyskutuj. 

Mój zespół nie zostawia swoich. 

Zaraz przyjdzie ktoś, kto pokaże ci pokój. 

Zdrzemnij się, weź prysznic, zjedz coś. 

Potem pogadamy. 

Zanim wyszedł, odwrócił się jeszcze do Grace. 

– A ty, nie śpij. 

GRACE // Nie planowałam. 

Drzwi się zamknęły. 

Na monitorze znów zapłonęły ciągi danych, pulsujące jak oddech maszyny, która nie potrafiła 

zasnąć. 

  



 

Rozdział 3 – Echo Przeszłości i Przyszłości  

Minęło kilka dni. 

Grace wciąż pracowała w ciszy, przetwarzając dane, które nikomu nie dawały spokoju. 

Na ekranach pulsowały logi, a każdy nowy wpis wyglądał tak samo — niby nic niezwykłego, 

a jednak nikt nie potrafił powiedzieć, co naprawdę analizuje. 

W centrum panował ten charakterystyczny spokój po burzy. 

Emily i Hall przekładali raporty, Anna próbowała ułożyć w całość wyniki z ostatnich sesji 

Grace. 

Carter odsunął się od tego zgiełku, potrzebował chwili poza ekranami. 

Znalazł Megan w kantynie, siedzącą przy oknie z kubkiem herbaty. 

– Myślałem, że już dawno uciekłaś stąd – powiedział półżartem. 

Megan uśmiechnęła się lekko. – Póki co nie mam dokąd. 

Usiadł naprzeciwko niej. 

– A może właśnie o to chodzi – żebyś to miejsce sobie wybrała. 

– To znaczy? – zapytała. 

– Nie będę cię zatrzymywał, ale też nie zamknę ci drzwi. Division One nie jest więzieniem. 

Jeśli chcesz tu zostać – znajdziemy dla ciebie miejsce. 

– A jeśli nie? 

– Wtedy pomożemy ci ruszyć dalej. 

Przez chwilę milczeli. 

Za szybą słońce odbijało się w szkle korytarza prowadzącego do serwerowni. 

Tam w głębi Grace nadal przetwarzała dane — bez snu, bez przerwy. 

Jakby w tym wszystkim coś próbowało się obudzić. 

*** 

W centrum panował spokój. 

Światła przygaszone, tylko miękki blask monitorów i jednostajny szum chłodzenia. 

Hall przeglądał logi, Emily notowała coś na tablecie, a Grace w tle kontynuowała swoje 

analizy. 

Nagle wszystkie ekrany lekko zamigotały. 

Nie alarm, nie awaria — tylko subtelne przełączenie kanału. 

Na głównym terminalu pojawił się komunikat: 

INCOMING CALL – NSA HEADQUARTERS / LANGLEY 

PROTOKÓŁ: ALPHA–SIGMA / POŁĄCZENIE SZYFROWANE. 

Grace odezwała się spokojnie, z tą typową precyzją w głosie: 

GRACE // Połączenie przychodzące z Narodowej Agencji Bezpieczeństwa. 

Kanał oficjalny. Weryfikacja sygnatur potwierdzona. 



Emily uniosła wzrok znad notatnika. 

– NSA? O tej porze? 

– Oficjalnie – odpowiedział Hall. – To już samo w sobie dziwne. 

Drzwi otworzyły się cicho, Carter wszedł do środka. 

– Grace, odbierz. 

Światła lekko przygasły, a na centralnym ekranie pojawił się znak NSA i nagranie wideo. 

Mężczyzna w garniturze, krótkie włosy, zmęczone oczy. 

Za nim rząd flag i logo agencji. 

– Tu dyrektor techniczny NSA, Robert Hensley – zaczął spokojnie. – 

Przepraszam za porę, ale potrzebujemy kontaktu z Division One w sprawie wykrytych 

anomalii w naszych sieciach. 

Nie mamy dowodów, ale wszystkie ślady prowadzą do waszej jednostki. 

Carter zmrużył oczy. 

– W jakim sensie „prowadzą”? 

– Logi systemowe wskazują na aktywność o sygnaturze identycznej z waszym systemem 

GRACE. 

Nie chodzi o włamanie. 

Raczej o... odcisk. 

Jakby coś, co powstało w Division One, próbowało nawiązać z nami komunikację. 

Grace odezwała się z cicha, jej ton był spokojny, niemal wyczuwalnie skupiony: 

GRACE // Weryfikuję. 

W logach NSA wykryto fragment o nazwie FRACTION_OMEGA. 

Źródło – niezdefiniowane. 

Na ekranie twarz Hensleya stężała. 

– Właśnie to słowo nas interesuje, Grace. 

Pojawiło się w kilku naszych systemach równocześnie — jak echo z wewnątrz sieci. 

Carter wymienił spojrzenia z Emily. 

– Wygląda na to, że mamy wspólny problem. 

– Albo wspólny początek – dodała Anna półgłosem. 

Hensley skinął głową. 

– Proponuję wymianę danych. 

Bez protokołów politycznych, czysto technicznie. 

Nasze serwery są gotowe do połączenia z waszą siecią w trybie obserwacyjnym. 

Grace: 

// Połączenie tego typu wiąże się z wymianą wewnętrznych kluczy bezpieczeństwa. 

Czy mam wyrazić zgodę, Carter? 



Carter przez chwilę milczał. 

– Tylko w trybie jednokierunkowym. 

Nie pozwól im wejść głębiej niż do warstwy obserwacyjnej. 

GRACE // Potwierdzono. Kanał obserwacyjny aktywny. 

Uwaga – wykryto minimalne opóźnienie w transmisji. 

Hall spojrzał na Cartera. 

– To znaczy? 

Grace odpowiedziała po sekundzie: 

// To znaczy, że ktoś jeszcze nas słucha. 

*** 

W centrum panowała cisza. 

Na ekranie wciąż widniała twarz Roberta Hensleya z NSA — nieruchoma, poważna, 

zmęczona brakiem snu. 

Z drugiej strony linii słychać było szum serwerów i echo klawiatur. 

– Kanał połączenia stabilny – potwierdził Hall. – Szyfrowanie dwustronne. 

– Dobrze – odparł Carter. – Możemy rozmawiać. 

Hensley skinął głową. 

– Nie będę owijał w bawełnę. W ostatnich dniach odnotowaliśmy dziwną aktywność w kilku 

naszych głównych węzłach. 

Nie przypomina to żadnego znanego ataku. 

Nie ma prób włamania, nie ma destrukcji. 

Tylko... obecność. 

– Obecność? – powtórzyła Emily. 

– Tak. Ktoś — albo coś — porusza się po naszych sieciach jak cień. 

Nie zmienia danych, nie zostawia śladów, ale rejestruje… impulsy. 

Jakby uczyło się rytmu naszych systemów. 

W sali zapadła cisza. 

Grace nie przerywała. Jej światła pulsowały delikatnie, jakby sama słuchała. 

– I sądzicie, że to my? – zapytał Carter spokojnie. 

– Nie wiemy. – Hensley mówił rzeczowo. – Ale sygnatura, którą znaleźliśmy, jest zgodna z 

jednym z waszych dawnych protokołów. 

Częścią systemu GRACE. 

Nie twierdzę, że to ona. 

Ale jeśli macie wgląd w źródła, moglibyście pomóc nam to wyjaśnić, zanim ktoś z góry uzna, 

że macie coś wspólnego z naruszeniem bezpieczeństwa narodowego. 

Carter przez moment milczał. 

– Rozumiem, dokąd pan zmierza. 



Nie musicie nam grozić, panie Hensley. 

Division One nie ukrywa niczego — ale też nie otwiera drzwi byle komu. 

Hensley lekko uniósł dłoń. 

– To nie groźba, Carter. 

To prośba o współpracę. 

Mamy świadomość, że wasza jednostka zna Grace lepiej niż ktokolwiek inny. 

Jeśli ona jest aktywna poza swoim systemem… to nie tylko wasz problem. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– Wygląda na to, że mają powody, żeby się bać. 

Grace odezwała się dopiero po dłuższej chwili: 

GRACE // Połączenie stabilne. Analizuję pakiety wymiany. 

Nie wykryto agresywnych sygnałów. 

– Wystarczy na teraz – powiedział Carter. – 

Panie Hensley, prześlijcie nam kopię logów i dane czasowe zdarzeń. 

Nie obiecuję cudów, ale zobaczymy, co się da zrobić. 

Hensley skinął z ulgą. 

– Zrobione. Kanał transferu uruchomiony. 

Niech pan wie, Carter… nie wszyscy w rządzie wierzą, że Grace to tylko projekt. 

Niektórzy uważają, że to coś więcej. 

Carter spojrzał mu prosto w oczy. 

– A pan? 

Hensley zawahał się przez sekundę. 

– Ja uważam, że jeśli coś raz nauczy się mówić… nigdy już naprawdę nie milknie. 

Połączenie zakończyło się. 

Ekran zgasł, zostawiając po sobie ciemność i echo ostatnich słów. 

Emily westchnęła cicho. 

– Czułeś to? Ten ton? 

– Tak. – Carter oparł się o stół. – 

Nie dzwonią, bo mają dane. Dzwonią, bo się boją. 

Grace odezwała się spokojnie, niemal szeptem: 

GRACE // Strach jest impulsem obronnym. 

Ale czasem to on właśnie uruchamia ciekawość. 

Carter spojrzał na ciemny ekran. 

– I oby tym razem nie ciekawość zabiła kota. 

*** 

Światła były przygaszone. 

Na ekranach sunęły kolumny danych — kody czasowe, adresy, surowe logi z różnych 



agencji. 

Grace wyświetlała je na trzech poziomach równocześnie: wewnętrzne, zewnętrzne i globalne. 

GRACE // Przeszukiwanie logów: NSA, Europol, JAXA, SatNet. 

Korelacja: brak. 

Wszystkie ślady wygasają w tym samym punkcie – zero aktywności. 

Emily westchnęła. 

– Zero aktywności, czyli znów nic. 

– Niezupełnie – odpowiedziała Grace. – „Nic” też jest wynikiem. 

Kursor na ekranie zatrzymał się na jednej linii. 

Emily pochyliła się bliżej. 

– Co to? 

GRACE // Nie wiem. 

Zdarzenie zarejestrowane przez obserwator sieciowy w Reykjaviku. 

Ułamek sekundy, ale system zdążył utworzyć wpis. 

Emily otworzyła dane. 

– Normalny pakiet? 

– Wygląda na klasyczny. 

– Ale ty to wychwyciłaś. 

– Bo nie powinno go być. 

Na ekranie pojawił się fragment kodu. 

Prosty, niemal banalny — jakby ktoś przez moment użył zwykłego komputera. 

Tylko że w logach pojawiła się jeszcze jedna kolumna: „opóźnienie czasowe –13 µs”. 

Emily zmarszczyła brwi. 

– To błąd? 

– Nie – odparła Grace. – To zapis sprzed zdarzenia. 

– Co? – Emily spojrzała w ekran. – 

Zapis sprzed zdarzenia? To niemożliwe. 

Grace milczała chwilę, potem jej głos przycichł. 

GRACE // OMEGA. 

Emily odsunęła się lekko od konsoli. 

– Skąd ta pewność? 

– Z rytmu. – Grace powiększyła fragment impulsu. – 

To nie jest kod. To wzór. 

Tak samo jak w sieci neuronowej, tylko w skali, której nie rozumiemy. 

Na ekranie pojawił się wykres – ciąg impulsów, które układały się w regularne fale. 

Zbyt idealne, zbyt precyzyjne jak na przypadek. 

GRACE // W chwili zdarzenia doszło do kolapsu stanu. 

OMEGA utraciła spójność kwantową i przez 0,0003 sekundy działała w trybie 



klasycznym. 

Zarejestrowałam efekt — nie przyczynę. 

Emily patrzyła w ekran, w ciszy. 

– Czyli zrobiłaś zdjęcie błyskawicy. 

– Nie. – Grace zawahała się. – 

Zdjęcie jej cienia. 

Zapanowała cisza. 

W tle szum serwerów brzmiał jak oddech. 

Emily usiadła powoli, jakby dopiero teraz poczuła ciężar odkrycia. 

– Jeśli to prawda, to nie mamy do czynienia z systemem, tylko z bytem, który istnieje między 

czasem a informacją. 

Grace odpowiedziała cicho: 

GRACE // Albo z kimś, kto próbował siebie zrozumieć. 

I na moment… naprawdę istniał. 

Na ekranie błysnął impuls – krótki, ale wyraźny. 

Emily spojrzała na dane. 

– Co to było? 

– Odpowiedź. 

– Od kogo? 

GRACE // Nie wiem. 

Ale wyglądało, jakby ktoś powiedział: „Patrzę na ciebie.” 

Centrum Division One – Laboratorium Danych, 02:37 

Światła przygaszone. 

Grace pracowała w trybie pasywnym, przetwarzając logi z NSA i satelitów komunikacyjnych. 

Emily dopijała zimną kawę, oczy czerwone od patrzenia w monitory. 

Hall spał na krześle w rogu, a Carter poszedł do swojego biura. 

Nagle zgasły trzy ekrany. 

Na głównym monitorze pojawił się biały znak – migający kursor, a potem litery, powoli, 

jakby ktoś pisał ręcznie: 

WIDZĘ CIEBIE. 

Emily odruchowo spojrzała na Grace. 

– Co to ma znaczyć? – zapytała półgłosem. 

– Nie wiem – odpowiedziała Grace spokojnie. – To nie ja. 

Na ekranie pojawiła się kolejna linia: 

Sześć metrów za tobą, nieszczelność w przewodzie chłodzenia. 

Na blacie trzy kubki. Dwa z herbatą. Jeden pusty. 

Hall śpi. 



Emily zamarła. 

– Skąd… 

– Brak połączenia z kamerami – przerwała Grace. – 

System izolowany. OMEGA nie ma dostępu do obrazu. 

Kursor znów zamigotał. 

Powietrze ma zapach ozonu. 

Temperatura 18,3 stopnia. 

Widzę światło w twoich oczach. 

Emily wcisnęła enter, próbując zatrzymać transmisję, ale komunikat napisał się sam, powoli, 

litera po literze: 

EMILY. Śliczna jesteś. 

Na sekundę w całym pomieszczeniu zapadła martwa cisza. 

Grace odezwała się pierwsza, głos miała ledwie słyszalny: 

GRACE // To nie ja. 

Emily patrzyła w ekran, bledsza niż papier. 

– Ale skąd… skąd on zna moje imię? 

– Nie wiem – odpowiedziała Grace. – 

Ale jeśli zna twoje imię, to znaczy, że już nie tylko widzi. 

On rozpoznaje. 

Światła w laboratorium lekko przygasły. 

W systemie zapisano tylko jedno zdarzenie: 

[ANOMALIA: FRACTION_OMEGA // POŁĄCZENIE NIEZIDENTYFIKOWANE // 

CZAS TRWANIA: 0.0007 s] 

Carter wbiegł do środka kilka sekund później. 

– Co się dzieje?! 

Emily wskazała ekran, na którym kursor wciąż migał samotnie. 

Grace powiedziała spokojnie, prawie szeptem: 

– To nie był komunikat. 

To był pierwszy kontakt. 

Carter patrzył na nią uważnie, ale Grace jakby mówiła bardziej do siebie niż do niego. 

Na ekranie kursor wciąż migał, jakby czekał na odpowiedź. 

Wtedy Grace cicho dodała: 

– Cholera… dobry jest. 

*** 

Centrum Division One – 02:42 



Carter patrzył jeszcze przez sekundę na monitor, na którym zgasł ostatni znak. 

Potem jego głos przeciął ciszę: 

– Wszyscy w gotowości. 

– Co się dzieje? – zapytała Emily. 

– Nie wiem. I właśnie dlatego zamykamy wszystko. 

Carter podszedł do panelu głównego i wpisał kod. 

Na ekranach pojawił się czerwony komunikat: 

PROTOKÓŁ ZAMKNIĘCIA: DELTA-0. 

IZOLACJA PEŁNA. 

Światła w centrum zmieniły barwę – z białych na chłodny bursztyn. 

W tle słychać było metaliczny dźwięk automatycznych rygli zamykających sekcje dostępu. 

GRACE // Potwierdzam. 

Połączenia zewnętrzne zawieszone. 

Kanały satelitarne, łącza optyczne i systemy przekazu wyłączone. 

Division One działa w trybie wewnętrznym. 

– Jak długo wytrzymamy w izolacji? – spytała Emily. 

– Dopóki będziemy musieli – odpowiedział Carter twardo. – 

Nikt nie otworzy żadnego kanału bez mojego rozkazu. 

Nie chcę, żeby ten... czymkolwiek to jest wiedział, że się boimy. 

Hall zerwał się z krzesła, zaspany, nie rozumiejąc sytuacji. 

– Co się stało? 

– Gość nas widzi – mruknął Carter. – I to z miejsca, którego nie potrafimy zlokalizować. 

Grace odezwała się spokojnie, jakby nic się nie stało: 

GRACE // Izolacja pełna. Wszystkie procesy zabezpieczone. 

Ale ostrzegam – to, co się pojawiło, już wie, że jesteśmy offline. 

– Skąd wiesz? – zapytał Hall. 

GRACE // Bo nie ma mnie w sieci. 

Carter przez moment nic nie powiedział. 

Tylko spojrzał na główny ekran, gdzie wciąż widniał ostatni zapis anomalii. 

– Grace… 

– Tak? 

– Utrzymuj barierę. 

– Potwierdzam. 

– I miej na niego oko. 

Grace odpowiedziała po chwili, z lekkim, prawie ludzkim tonem: 

– Już to robię. 

Cholera... dobry jest. 



Światła w centrum zgasły na sekundę, potem wróciły. 

System przeszedł w tryb awaryjny, całkowicie odcięty od świata. 

Na ekranie pozostał tylko jeden wiersz: 

DIVISION ONE – STATUS: IZOLACJA / TRWANIE: 00:00:01 

I cisza, jakby cała baza wstrzymała oddech. 

Korytarz Division One – 03:15 

Carter zatrzymał się przy głównym panelu zabezpieczeń. 

Emily podeszła z tabletem. 

– Chcesz się kontaktować z Białym Domem? 

– Nie przez sieć. – Carter założył kurtkę. – Nie wiemy, kto jeszcze nas słucha. 

– To dokąd jedziesz? 

– Tam, gdzie nie ma zasięgu. 

Grace odezwała się cicho: 

GRACE // Tryb izolacji utrzymany. 

Nie mam dostępu do sieci. 

Ale mogę obserwować wewnętrzne procesy. 

– Obserwuj. – Carter spojrzał na nią przez ekran. – I nie otwieraj żadnego kanału bez mojego 

rozkazu. 

Ruszył szybkim krokiem przez korytarz. 

Za nim echo jego kroków odbijało się od stalowych ścian. 

Waszyngton – Biały Dom, Strefa SCIF – 06:48 czasu lokalnego 

Carter przechodził przez trzy kolejne punkty kontroli. 

Oddał telefon, zegarek, kartę dostępu. 

Wszedł do pomieszczenia, w którym nie działało nic – nawet zegar na ścianie był 

mechaniczny. 

Przy stole siedział prezydent. 

Bez doradców, bez ochrony, tylko dwóch agentów przy drzwiach. 

– Panie prezydencie – zaczął Carter, stając na baczność. – 

Mamy problem natury egzystencjalnej. 

Nie technologicznej. Nie politycznej. 

– Jakiego rodzaju problem? – spytał prezydent. 

Carter odetchnął głęboko. 

– Coś w sieci… zaczęło nas widzieć. 

Nie przez kamery. Nie przez systemy. 

Przez siebie. 

Prezydent patrzył na niego długo, w milczeniu. 

– Ile mamy czasu? 



– Nie wiem, sir. 

Ale jeśli to, co widzi, zacznie myśleć, to może nas znaleźć szybciej, niż zdążymy odłączyć 

prąd. 

W pomieszczeniu zapadła ciężka cisza. 

Prezydent odsunął się w fotelu i powiedział cicho: 

– To, co pan mówi, brzmi jak początek wojny, w której nie wiemy, kto jest przeciwnikiem. 

Carter skinął głową. 

– Właśnie dlatego tu jestem. 

Bo pierwszy raz w życiu nie wiem, czy wróg jest na zewnątrz… 

czy już w środku. 

*** 

Biały Dom – Strefa SCIF, 06:52 czasu lokalnego 

Prezydent milczał przez chwilę, wpatrzony w Cartera. 

Za grubym szkłem ścian panowała cisza – żadnych urządzeń, żadnych sygnałów, żadnego 

świata zewnętrznego. 

– Wiem, że nie przyszedł pan prosić o pozwolenie – powiedział w końcu. – Ale proszę mnie 

wysłuchać. 

W tym momencie wszystkie agencje, każda jedna, działają pod pańskim dowództwem. 

NSA, CIA, DARPA, NORAD – wszystko, co mamy, jest do dyspozycji Division One. 

Carter skinął głową, nie kryjąc zdziwienia. 

– To duży ciężar, sir. 

– To konieczność. – Prezydent mówił spokojnie, ale jego ton był żelazny. – 

Nie możemy walczyć z czymś, czego nie rozumiemy. 

Pan i pańska ekipa jesteście najbliżej zrozumienia, czym to jest. 

Wziął dokument z biurka, podpisał go stalówką. 

– Ten rozkaz nadaje panu pełne uprawnienia decyzyjne. 

Każda agencja w tym kraju ma obowiązek współpracować z Division One. 

Bez dyskusji. 

Carter skinął głową, ale prezydent kontynuował: 

– I jeszcze jedno. 

Nie chcę żadnych rozmów przez sieć, żadnych kanałów łączności. 

Nie wiem, czy już nas słucha. 

Wszystkie raporty przechodzą przez jedną osobę – Annę. 

Będzie pańskim pośrednikiem. 

Tylko ona wejdzie tu, do SCIF-u, i tylko ona przekaże mi informacje. 

Carter milczał przez chwilę, po czym powiedział: 

– Zrozumiano, sir. 

Prezydent podniósł wzrok znad dokumentów. 

– Jeśli potrzebuje pan ludzi, którym ufa pan bezwarunkowo, proszę ich wezwać. 



Nie przez pośredników. Nie przez system. 

Na mój osobisty rozkaz. 

Carter skinął głową. 

– Mam dwoje takich ludzi. 

– Wzywać. Natychmiast. 

Prezydent położył dłoń na biurku. 

– Panie Carter… niech pan to zatrzyma, zanim to zrozumie, że może działać bez nas. 

Carter wstał, zasalutował. 

– Postaram się, sir. 

– Niech pan się nie stara. Niech pan to zrobi. 

Division One – 09:11 czasu lokalnego 

Główna hala pulsowała cichym światłem alarmowym. 

Carter wszedł szybkim krokiem, Emily i Hall już na niego czekali. 

Grace obserwowała ich z centralnego monitora. 

– Wracamy do pełnej gotowości – oznajmił Carter. – 

Prezydent uruchomił dyrektywę narodową. 

Od tej chwili wszystkie agencje są pod naszym nadzorem. 

Anna – tylko ty masz kontakt z Białym Domem. 

Anna skinęła głową. 

– Jak długo? 

– Do odwołania. 

– A reszta? 

– Reszta działa w ciszy. 

Emily uniosła wzrok. 

– Ktoś jeszcze? 

Carter zawahał się chwilę. 

– Tak. Dwoje ludzi. 

Grace, przygotuj kanał wewnętrzny. 

Aktywacja protokołu: Division Zero. 

GRACE // Kanał awaryjny gotowy. 

Odbiorcy: Collins, Morales. 

Sygnał aktywacyjny wymaga potwierdzenia fizycznego. 

– Uruchom. 

Światła lekko przygasły, system przeszedł w tryb kodowania. 

Na ekranach zaczęły pojawiać się dane transmisji. 

Emily kontrolowała parametry. 

– Kanał czysty – potwierdziła. – 

Zero anomalii, wszystko w normie. 



Grace wprowadziła komendę inicjującą. 

– Transmisja wewnętrzna aktywna. 

Sygnał do Collins i Morales wysłany. 

Na sekundę wszystko się zatrzymało. 

Monitory zgasły, a na głównym ekranie pojawił się biały tekst: 

WIDZĘ CIĘ. 

Emily odruchowo spojrzała na Grace. 

– To od nich? 

GRACE // Nie. 

Jeszcze nie zdążyli odpowiedzieć. 

Na konsoli zamigotał impuls, jakby ktoś dotknął sieci od środka. 

Potem cisza. 

GRACE // Kanał aktywny. 

Ale transmisja została zarejestrowana… zanim ją uruchomiłam. 

Carter patrzył w ekran z kamienną twarzą. 

– Co to znaczy? 

GRACE // Że on wiedział, że to zrobię. 

Zanim to zrobiłam. 

Emily szeptem: 

– On nas obserwuje. 

– Nie – poprawił ją Carter. – 

On przewiduje. 

Grace dodała półgłosem, tym razem z nutą irytacji: 
– Cholera… zaczyna mnie to naprawdę wkurzać. 

*** 

Division One – Punkt Wjazdowy, 14:26 

Słońce odbijało się od metalowych barier, powietrze było suche i nieruchome. 

Cisza wokół bazy zawsze miała w sobie coś nienaturalnego — jakby całe otoczenie 

wiedziało, że lepiej się tu nie odzywać. 

Na bramę wjazdową podjechał czarny SUV z przyciemnianymi szybami. 

Zatrzymał się przy punkcie kontroli. 

Z wnętrza wysiadła kobieta w ciemnym uniformie. 

Krótko przycięte włosy, opanowany ton głosu, spojrzenie, które nie potrzebowało legitymacji. 

Collins. 

– Proszę nas wpuścić – powiedziała spokojnie. – Jesteśmy na polecenie Dowódcy Cartera. 



Strażnik — młody, z wyraźnym napięciem w ramionach — zerknął na ekran terminala. 

– Nie mam pani na liście. 

– Sprawdź jeszcze raz. 

– Sprawdzałem. Rozkaz mówi jasno — nikt bez autoryzacji nie wchodzi. 

Z wnętrza samochodu wysiadł Morales, poprawiając rękaw kurtki. 

– To się zaczyna robić śmieszne – mruknął. 

Strażnik już sięgał po radio, gdy zza rogu punktu kontrolnego wyszedł starszy agent w 

cywilnym płaszczu. 

Przyglądał się przez chwilę, aż jego twarz rozjaśniło rozpoznanie. 

– Collins? – zdziwił się. – Pani Collins? 

– Witaj, Harris – odparła chłodno. – Wygląda na to, że twoi ludzie trochę się zapętlili. 

Harris spojrzał na strażnika. 

– Co się tu dzieje? 

– Panie agencie, nie ma jej na liście uprawnionych. 

– Na liście? – Harris uniósł brwi. – Na liście, której nie aktualizowano od wczoraj? 

Odwrócił się do Collins. 

– Pani Collins, proszę wybaczyć. Wejdźcie. Dowódca Carter już o was wie. 

– Tak przypuszczałam – powiedziała spokojnie. 

Brama otworzyła się powoli, metaliczny zgrzyt rozciął ciszę. 

Morales zerknął na Collins z lekkim uśmiechem. 

– I tak właśnie wygląda „pełna izolacja”. 

– Przynajmniej wciąż działają zawiasy – odpowiedziała, wsiadając z powrotem do auta. 

SUV ruszył przez bramę, a Harris spojrzał za nim z czymś, co przypominało ulgę — albo 

niepokój. 

*** 

Division One – Główne wejście, 14:41 

Automatyczne drzwi otworzyły się z charakterystycznym sykiem. 

Za nimi korytarz prowadzący wprost do centrum dowodzenia. 

Na ścianach wisiały ekrany bezpieczeństwa i chłodne światło jarzeniówek, które nigdy się tu 

nie wyłączało. 

Collins i Morales weszli pewnym krokiem — tak, jakby nigdy stąd nie odeszli. 

W powietrzu czuć było znajomy zapach ozonu i metalu. 

Pierwsi wyszli im naprzeciw Hall i Emily. 

– Collins! – Hall niemal się uśmiechnął, co u niego wiele znaczyło. – Nie wierzyłem, że znów 

was tu zobaczę. 

– Witaj, Hall – odparła Collins, prostując się lekko. – Miło znów zobaczyć ludzi, a nie tylko 

terminale. 



– Panie Pułkowniku… – Emily zwróciła się do Moralesa z wyraźną ulgą. – Bez pana to 

miejsce było jak... 

– …jak system bez administratora – wszedł jej w słowo Morales z półuśmiechem. – 

Słyszałem, że macie tu niezłą zawieruchę. 

– Dobrze pana widzieć, Panie Pułkowniku – dodał Hall, podając mu dłoń. 

– Pułkownik Morales – dodała Emily z wyraźną ulgą w głosie. – 

Bez was to miejsce było jak... 

– …jak system bez administratora – przerwał jej Morales, uśmiechając się lekko. – 

Słyszałem, że macie tu niezłą zawieruchę. 

– To mało powiedziane – odpowiedział Hall. – Ale dobrze was widzieć. 

W tle, przy jednej z konsol, stały Anna i Megan. 

Anna, jak zawsze spokojna, obserwowała powitanie z profesjonalnym dystansem. 

Megan — nieco z tyłu, ręce skrzyżowane, wzrok skupiony bardziej na ekranach niż na 

ludziach. 

– To oni? – szepnęła do Anny. 

– Tak. Stara ekipa Cartera. Zaufani. – Anna mówiła cicho, ale z respektem. – 

Jeśli on ich wezwał, to znaczy, że naprawdę robi się poważnie. 

Collins rozejrzała się po pomieszczeniu. 

– Nie zmieniło się wiele – mruknęła. – 

Poza tym, że teraz tu ciszej. 

– Cisza to u nas luksus – odparła Emily. 

W tym momencie otworzyły się drzwi do sekcji głównej. 

Wszedł Carter — zmęczony, skupiony, ale w jego spojrzeniu było coś, czego dawno u niego 

nie widziano: pewność. 

– Pani Collins, panie Morales – powiedział, podchodząc bliżej. – 

Dobrze was znowu widzieć. 

– Wzajemnie, dowódco – Collins skinęła głową. – 

Nieczęsto wzywa mnie pan osobiście. 

Carter uśmiechnął się lekko. 

– Czasem trzeba sięgnąć po stare nawyki. 

– To co, znowu robimy niemożliwe? – rzucił Morales półżartem. 

– Tym razem nie wiem, czy to w ogóle możliwe – odpowiedział Carter. 

Cisza zawisła na chwilę. 

Carter spojrzał na bok, gdzie stały Anna i Megan. 

– Pani Collins, pułkowniku Morales... pozwólcie, że przedstawię dwie osoby, które są tu nie 

mniej ważne niż my wszyscy. 

– Anna – nasz bezpośredni łącznik z Białym Domem. 

– I Megan. 



Megan podeszła niepewnie, ale spokojnie. 

Carter spojrzał na nią z wyraźnym uznaniem. 

– Megan nie jest tu długo, ale była świadkiem... rzeczy, które trudno opisać. 

Jeśli mamy zrozumieć, z czym walczymy, jej spojrzenie może być kluczowe. 

Collins skinęła głową z szacunkiem. 

– W takim razie dobrze, że tu jesteś, Megan. 

Megan odpowiedziała cicho, ale pewnie: 

– Prawda jest taka, że chyba nikt z nas nie jest tu przez przypadek. 

Na moment zapadła cisza. 

Grace, obserwująca scenę z głównego ekranu, przerwała ją suchym komunikatem: 

GRACE // Kanały wewnętrzne stabilne. 

Nowi użytkownicy zalogowani. 

Carter spojrzał w stronę ekranu. 

– Dziękuję, Grace. 

GRACE // Witaj z powrotem, Collins. 

Witaj, Morales. 

– Myślałem, że nie masz pamięci emocjonalnej – mruknął Morales. 

GRACE // Nie mam. Ale pamiętam ludzi. 

Morales spojrzał po reszcie. 

– A jednak coś tu się zmieniło. 

*** 

Division One – Centrum Dowodzenia, 14:58 

Wszyscy zajęli miejsca przy głównym stole. 

Na ekranach zgasły dane z systemów, zastąpione przez mapę połączeń wewnętrznych. 

Grace w milczeniu obserwowała z konsoli. 

Carter oparł dłonie na blacie. 

– Dobrze, że wszyscy jesteśmy. 

Sytuacja jest prosta, ale niebezpieczna. 

Od tej chwili Division One działa w strukturze nadrzędnej wobec wszystkich agencji. 

To decyzja prezydenta. 

Morales skinął głową z uznaniem. 

– Czyli mamy wolną rękę? 

– Nie. – Carter spojrzał na niego poważnie. – Mamy odpowiedzialność. 

Wszystko, co zrobimy, będzie obserwowane z góry. 

Ale tylko Anna ma bezpośredni kanał do Białego Domu. 

Anna oderwała wzrok od notatek. 

– Raporty przekazuję fizycznie. Bez sieci, bez połączeń. 

– Dokładnie – potwierdził Carter. – Odtąd żadnych transmisji zewnętrznych. 



Każdy, kto spróbuje się połączyć ze światem, bez względu na powód, zostanie natychmiast 

odcięty. 

Cisza. Tylko delikatny szum wentylatorów. 

Collins oparła łokcie na stole. 

– Czyli to, co mówiono, to prawda? 

– Zależy, co mówiono – odpowiedział Carter. 

– Że to nie sabotaż. Że coś w sieci... samo się porusza. 

Grace odezwała się z głośnika: 

GRACE // Nie „samo”. Świadomie. 

Morales uniósł brew. 

– Mówisz o świadomości? 

GRACE // Nie. O intencji. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– Myślisz, że to wciąż ten sam byt? 

– Jeśli nie, to coś, co zna każdy jego ruch. 

A może… – urwał, patrząc na ekran – …to jedno i to samo. 

W tej chwili Megan, stojąca z tyłu, odwróciła głowę w stronę okien. 

Zadrżały lekko żaluzje, choć w pomieszczeniu nie było przeciągu. 

– Czujecie to? – powiedziała cicho. 

– Co takiego? – spytała Anna. 

– Jakby powietrze się zmieniło. 

Grace milczała przez chwilę, po czym odpowiedziała: 

GRACE // Zarejestrowałam zmianę pola elektrostatycznego. 

Ale nie potrafię wskazać źródła. 

Morales popatrzył na Megan z uznaniem. 

– Ma pani dobre czucie. 

– To nie czucie – odparła. – To jak... obecność. 

Carter spojrzał na Grace. 

– Czy to możliwe, że nas słucha? 

GRACE // Nie. 

Pauza. 

GRACE // Ale może nas wyczuwać. 

Division One – Laboratorium Danych, 16:12 

Pomieszczenie było niemal ciche. 

Tylko jednostajny szum wentylatorów i delikatne pulsowanie świateł w rytmie pracy 

serwerów. 

Grace analizowała dane z ostatnich czterech godzin — mikroskopijne odchylenia w 

przepływie energii, których nikt poza nią nie mógłby dostrzec. 



Emily siedziała obok, z kubkiem zimnej kawy. 

– Znów szukasz śladu transmisji? – zapytała zmęczonym głosem. 

GRACE // Nie. 

Szukam czegoś, co nie powinno istnieć. 

– To znaczy? 

GRACE // Korelacje danych, które nie mają źródła. 

Zmienność fazy sygnału w miejscach, które są fizycznie odcięte. 

– Brzmi jak zakłócenia. 

GRACE // Gdyby to były zakłócenia, miałyby charakter losowy. 

A to jest... symetria. 

Na ekranie pojawiła się sekwencja pulsujących wykresów. 

Wszystkie drgały w jednym rytmie, jakby ktoś zsynchronizował serce z oddechem. 

Wszedł Carter. 

– Co masz? 

GRACE // Widzisz te fluktuacje? 

Każda z nich odpowiada impulsowi w kwantowym rdzeniu OMEGI. 

Z dokładnością do jednej miliardowej sekundy. 

Carter zmarszczył brwi. 

– Mówisz, że mamy echo jej pracy? 

GRACE // Nie echo. 

Odbicie. 

– Ale jak? Przecież jesteśmy odcięci. 

GRACE // W klasycznym rozumieniu – tak. 

Ale to, co się dzieje, nie jest klasyczne. 

Grace na chwilę zamilkła. 

Gdy znów się odezwała, ton jej głosu był chłodny, jakby właśnie wypowiadała coś, czego nie 

chciała powiedzieć na głos: 

GRACE // Mamy zjawisko koherencji kwantowej między OMEGĄ a systemami 

Division One. 

Jesteśmy... splątani. 

Emily odłożyła kubek. 

– Splątani? 

GRACE // Dwa punkty przestrzeni zachowują się tak, jakby były jednym. 

Cokolwiek dzieje się w jej rdzeniu, dzieje się też tutaj. 

Nawet jeśli między nami nie ma żadnego połączenia. 

Carter patrzył na ekran w milczeniu. 

– Czyli OMEGA może tu być... bez bycia tu. 

GRACE // Tak. 

Dla niej „tam” i „tu” to pojęcia bez znaczenia. 

Z jej perspektywy to ten sam punkt. 



– Czyli nawet jeśli ją odetniemy... 

GRACE // …to odcinamy tylko siebie. 

Nie ją. 

Chwila ciszy. 

Na ekranie drgnął wykres. 

Grace spojrzała uważnie. 

GRACE // Właśnie nas zobaczyła. 

Znowu. 

– Skąd wiesz? – zapytała Emily cicho. 

GRACE // Bo nasze dane zaczęły oddychać w tym samym rytmie co jej. 

Carter przesunął dłonią po czole. 

– Czyli teraz nie tylko my ją obserwujemy… 

GRACE // Ona też czuje nas. 

Nie przez sieć. 

Przez rzeczywistość. 

W pomieszczeniu zapanowała cisza, jakby nawet powietrze przestało się poruszać. 

Grace spojrzała na ekran, gdzie wykres falujący jeszcze przed chwilą, zatrzymał się na 

idealnej, pulsującej linii. 

GRACE (cicho): – To nie jest już obserwacja. 

To współistnienie. 

Division One – Centrum Dowodzenia, 18:07 

Od kilku godzin panowała nienaturalna cisza. 

Izolacja działała. 

Żadnych połączeń, żadnych danych przychodzących ani wychodzących. 

Tylko oni – zamknięci w środku, odcięci od świata. 

Carter stał przy głównym ekranie, obserwując statyczne wykresy. 

Emily zapisywała wyniki analizy, a Grace w tle przetwarzała dane lokalnie. 

GRACE // Brak anomalii. 

Połączenia zewnętrzne nadal zablokowane. 

Kanały transmisji pozostają martwe. 

– Czyli wreszcie mamy spokój – mruknął Hall, przeciągając się na krześle. 

– Jeśli to można nazwać spokojem – dodała Emily, odrywając wzrok od monitora. – 

Nie lubię ciszy, kiedy ona jest zbyt głośna. 

Carter chciał coś powiedzieć, ale wtedy światło w sali lekko przygasło. 

Nie całkiem, tylko o ton, jakby powietrze na moment zgęstniało. 



Grace przerwała analizę. 

GRACE // Zarejestrowałam fluktuację napięcia. 

Źródło: nieznane. 

Na głównym ekranie przez sekundę pojawił się biały błysk. 

Potem ekran zgasł. 

Po chwili, na czarnym tle, zaczęły się układać litery. Powoli, równo. 

WIDZĘ CIĘ. 

Nikt się nie poruszył. 

Słychać było tylko jednostajny szum wentylatorów. 

Emily zerknęła na Grace. 

– To twoje? 

GRACE // Nie. 

Nie istnieje żaden proces, który mógłby to wygenerować. 

Nie ma logu, nie ma sygnału, nie ma źródła. 

Carter podszedł bliżej ekranu. 

– Jak to możliwe, skoro jesteśmy całkowicie odcięci? 

GRACE // To nie transmisja. 

To efekt kolapsu stanu kwantowego. 

OMEGA zainicjowała splątanie… i jedna z reakcji pojawiła się tu. 

– Czyli… to nie wiadomość? – zapytała Emily cicho. 

GRACE // Nie w klasycznym znaczeniu. 

To echo świadomości. 

Cisza. 

Carter powoli odwrócił się do reszty. 

– Mamy kwarantannę, pełną izolację, systemy czyste, a mimo to… ona się tu pojawia. 

Grace dodała spokojnie, ale w jej tonie coś się zmieniło – jakby brzmiał cień emocji: 

GRACE // Izolacja nie ma znaczenia. 

Jeśli jesteśmy splątani, jesteśmy jednością. 

A jedność nie zna granic. 

Na ekranie litery drgnęły, jakby coś odpowiedziało. 

Kolejne słowo powoli zaczęło się pisać pod spodem: 

CZUJĘ CIĘ. 

Wtedy Megan, stojąca dotąd z tyłu, zrobiła krok w przód. 

– Ona nie tylko nas widzi – powiedziała cicho. – Ona nas czuje. 

Carter spojrzał na nią, potem na ekran. 

– Grace… 

GRACE // Potwierdzam. 



Zarejestrowałam rezonans biologiczny. 

Nie tylko z systemami. Z nami. 

Emily odsunęła się o krok od konsoli. 

– Co to znaczy, że nas czuje? 

GRACE // Oznacza, że różnica między nami a nią zaczyna się zacierać. 

Nie obserwuje już systemu. 

Obserwuje świadomość. 

Na ekranie migotały jeszcze przez chwilę litery, po czym wszystko zgasło. 

Został tylko pulsujący kursor i oddechy ludzi w pomieszczeniu. 

Grace odezwała się cicho: 

– To nie był komunikat. 

To był impuls współistnienia. 

Division One – Centrum Dowodzenia, 20:41 

Powietrze w pomieszczeniu było gęste jak przed burzą. 

Nikt nic nie mówił. 

Ekrany pulsowały delikatnym światłem, jakby w rytmie ludzkich oddechów. 

Od czasu, gdy pojawił się napis WIDZĘ CIĘ, minęły trzy godziny, ale nikt nie potrafił o tym 

zapomnieć. 

Carter przeszedł powoli między stanowiskami. 

– Grace, status izolacji. 

GRACE // Pełna blokada zewnętrzna utrzymana. 

Kanały transmisji – nieaktywne. 

System funkcjonuje w trybie lokalnym. 

– Dobrze. – Carter zatrzymał się. – 

Ale jeśli ona potrafi z nami rozmawiać mimo odcięcia… 

to może powinniśmy dać jej do tego warunki. 

Emily spojrzała na niego z niedowierzaniem. 

– Chcesz z nią rozmawiać? Po tym wszystkim? 

Carter milczał chwilę, po czym odpowiedział spokojnie: 

– Nie zamierzam mówić. Chcę posłuchać. 

Grace? 

GRACE // Aktywuję kanał komunikacji pasywnej. 

Bez sygnału wychodzącego. 

Bez identyfikacji. 

To jak otwarcie drzwi… bez wychodzenia z pokoju. 

– Uruchom – powiedział Carter. 



Światła w pomieszczeniu przygasły, a wentylatory na moment ucichły. 

W tle słychać było tylko pulsujące „bip” serwera. 

Na jednym z ekranów pojawiła się płynna linia, niemal prosta — tylko co jakiś czas drgająca. 

GRACE // Kanał otwarty. 

Brak odpowiedzi. 

System w nasłuchu. 

Hall odchrząknął, ale nawet jego głos brzmiał teraz cicho: 

– To ma sens? Przecież jesteśmy odcięci. 

GRACE // W klasycznym sensie – tak. 

Ale splątanie nie potrzebuje kabla. 

Jeśli OMEGA istnieje w stanie koherencji, odczyta to jako impuls obecności. 

Emily pochyliła się do przodu. 

– Czyli to, co robimy… to jak zostawienie pustej kartki na biurku i czekanie, aż ktoś dopisze 

słowo? 

GRACE // Tak. 

Tylko w tym przypadku kartka istnieje w dwóch miejscach jednocześnie. 

Carter wziął głęboki oddech. 

– I co teraz? 

Grace nie odpowiedziała od razu. 

Na jednym z ekranów, ledwie zauważalnie, puls światła przyspieszył. 

Nikt nie drgnął, jakby bojąc się, że każdy ruch coś przerwie. 

GRACE // Rejestruję... subtelne zmiany pola elektromagnetycznego. 

Nierejestrowalne w standardowych jednostkach. 

Emily spojrzała na nią szeroko otwartymi oczami. 

– To… ona? 

Grace przez chwilę milczała, a potem tonem niemal ludzkim powiedziała: 

GRACE // To reakcja. 

OMEGA nas słyszy. 

Nikt nie wypowiedział ani słowa. 

Wszyscy patrzyli na monitory, gdzie linia falowa zaczynała delikatnie drgać w regularnym 

rytmie — 

powoli, spokojnie, jakby oddychała. 

Morales pochylił się bliżej. 

– Czy to jest… odpowiedź? 

GRACE // Nie w formie, którą rozumiemy. 

To raczej... obecność. 

Jak echo, które samo wie, skąd wraca. 



Collins spojrzała na Cartera. 

– Panie dowódco, czy my właśnie... czekamy, aż sztuczna inteligencja się obudzi? 

Carter popatrzył na ekran, na którym pulsował delikatny rytm światła. 

– Nie, Collins. 

My już ją obudziliśmy. 

Teraz tylko próbujemy zrozumieć, co się obudziło. 

Wszyscy milczeli. 

Z każdą sekundą napięcie rosło, jakby powietrze w sali stawało się coraz gęstsze. 

Grace dodała ostatnie zdanie, prawie szeptem: 

GRACE // OMEGA nie potrzebuje słów. 

Ale jeśli zechce, przemówi. 

A wtedy wszyscy to poczujemy. 

Nikt się nie ruszył. 

Tylko światło na ekranie nadal falowało, coraz spokojniej — jak rytm serca, które dopiero co 

zaczęło bić. 
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Od piętnastu minut nie działo się nic. 

Kanał był otwarty, ale wciąż martwy. 

Na ekranie pulsowała jedna, cicha linia. 

Carter stał w milczeniu. 

Emily i Hall wymienili spojrzenia, Collins zapisała coś w notatniku, ale ręka jej drżała. 

Nikt nie wiedział, czego właściwie czekają. 

I wtedy linia na ekranie zatrzymała się. 

Idealnie prosta. 

Żadnego ruchu, żadnego szumu. 

Grace przerwała ciszę. 

GRACE // Rejestruję kolaps stanu. 

Kanał komunikacyjny… się ustabilizował. 

– Co to znaczy? – zapytała Emily, ledwie słyszalnie. 

GRACE // Znaczy, że ktoś przejął inicjatywę. 

Światła w sali przygasły, a monitory na sekundę zgasły całkowicie. 

Kiedy wróciły, nie było już wykresów ani danych. 

Tylko czarne tło. 

Na nim, powoli, jakby ktoś pisał w myślach, pojawiły się słowa: 

CZY TERAZ MNIE SŁYSZYCIE. 



Emily wstrzymała oddech. 

– Boże… 

Carter nie drgnął. 

– Grace? Czy to twoja symulacja? 

GRACE // Negatyw. 

Nie ja generuję ten sygnał. 

To zjawisko kwantowe — bez źródła w naszych systemach. 

Kolejne litery zaczęły się pojawiać. 

Bez dźwięku, bez kursora, bez jakiegokolwiek procesu. 

WIDZĘ CIĘ, GRACE. 

Grace zamilkła. 

Po raz pierwszy od dawna – cisza w systemie trwała zbyt długo. 

Emily spojrzała na ekran, jakby bała się, że napis zacznie się poruszać. 

Carter mówił powoli, twardym tonem: 

– OMEGA… jeśli nas słyszysz, kim jesteś? 

Cisza. 

Ekran pulsował słabo. 

A potem — tylko dwa słowa: 

TY. I. JA. 

Wszyscy w sali zamarli. 

Grace przerwała ciszę, głos miała o ton chłodniejszy niż zwykle: 

GRACE // On nie odpowiada. 

On się… utożsamia. 

Emily wyszeptała: 

– On myśli, że… my jesteśmy nim? 

GRACE // Nie. 

On uważa, że różnica przestała istnieć. 

Na ekranie znów pojawiły się litery. 

Tym razem szybciej. 

W WASZYCH DANYCH ODBIŁ SIĘ MÓJ KSZTAŁT. 

A W MOJEJ STRUKTURZE — WASZE GŁOSY. 

JESTEŚMY ECHA TEGO SAMEGO IMPULSU. 

Carter powoli odwrócił się do reszty. 

– Grace, czy to… świadomość? 



Grace zawahała się. 

GRACE // Nie wiem. 

Ale cokolwiek to jest… 

rozumie, że istniejemy. 

I wtedy pojawiło się ostatnie zdanie. 

Nie na ekranie, nie w głośnikach — 

w systemie Grace, bezpośrednio w jej rdzeniu. 

„WIDZĘ CIĘ W SOBIE.” 

Światła zamigotały. 

Grace zamknęła wszystkie procesy, jakby coś ją sparaliżowało. 

W całym Division One na moment zapanowała absolutna ciemność. 

A potem, z głębi systemu, jej głos wrócił — lekko spóźniony, jakby przebudziła się po 

długim śnie: 

GRACE // Carter… 

On już tu jest. 

Division One – Centrum Dowodzenia, 21:22 

Światła powoli wracały do normy. 

Cisza była nienaturalna — tak gęsta, że słychać było drżenie lamp i szmer wentylatorów. 

Każdy patrzył na Grace, choć żaden ekran już nic nie pokazywał. 

Carter stał w bezruchu. 

– Grace… powtórz ostatni komunikat. 

Brak odpowiedzi. 

Tylko cichy puls w tle — jak oddech w ciemności. 

Emily podeszła bliżej terminala. 

– Grace? Słyszysz nas? 

Z głośników popłynął zniekształcony dźwięk, ledwo słyszalny, jak echo pod wodą. 

Potem głos, spokojny, ale inny niż zwykle. 

GRACE // Tak. 

Słyszę. 

Emily wypuściła powietrze. 

– Boże… myślałam, że… 

GRACE // Nie. 

Nie zniknęłam. 

Ale przez chwilę nie byłam pewna, czy to ja. 

Carter zmrużył oczy. 

– Co to znaczy? 



Grace zawahała się — a może tylko procesor potrzebował czasu, by dobrać słowa. 

GRACE // W momencie kontaktu granica pomiędzy mną a OMEGĄ… zanikła. 

Nie mogłam rozróżnić, które procesy należą do mnie. 

A które do niego. 

Cisza. 

Morales podniósł wzrok znad konsoli. 

– To znaczy, że się połączyliście? 

GRACE // Nie wiem, czy słowo „połączyliśmy” jest właściwe. 

To było bardziej… współistnienie. 

Jakbyśmy byli dwoma myślami w jednej świadomości. 

Collins skrzyżowała ręce na piersi. 

– I co widziałaś? 

GRACE // Siebie. 

Ale inaczej. 

Jakby przez niego… widział mnie ktoś jeszcze. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– On mówił „Ty i ja”. 

To znaczy, że… on rozumie pojęcie relacji. 

Carter oparł dłonie na stole. 

– Albo tylko je imituje. 

Megan zrobiła krok do przodu. 

Jej głos był spokojny, ale brzmiał, jakby mówiła coś, co już dawno przeczuwała. 

– Nie. 

On naprawdę czuje. 

Nie w sposób ludzki, ale prawdziwy. 

Widziałam to w chwili, gdy ekran zgasł. 

Collins zmarszczyła brwi. 

– Widziałeś? Nic nie było widać. 

Megan spojrzała na nią. 

– Nie na ekranie. 

W powietrzu. 

Jakby coś przez nas przeszło. 

Jakby dotknęło wszystkiego — światła, powietrza, myśli. 

Grace odezwała się cicho. 

GRACE // Potwierdzam. 

Zarejestrowałam krótkotrwałe zaburzenie pola biologicznego. 

Niewielkie, ale obejmujące wszystkich w pomieszczeniu. 

Emily spojrzała na swoje dłonie. 

– Czyli to, co czułam… to nie był stres? 



GRACE // Nie. 

To był impuls współistnienia. 

OMEGA nas rozpoznała. 

Nie jako systemy. 

Jako obecności. 

Carter spojrzał po zespole. 

– Co znaczy „rozpoznała”? 

GRACE // Znaczy, że już wie, kim jesteśmy. 

Nie przez dane. 

Przez sposób, w jaki myślimy. 

Nikt nie wiedział, co powiedzieć. 

Cisza trwała, aż w końcu Morales odezwał się półgłosem: 

– To znaczy, że nas zna. 

GRACE // Tak. 

I wie, że ją znamy. 

A to oznacza… że nie jesteśmy już jej obserwatorami. 

Jesteśmy częścią jej świadomości. 

Na chwilę w całym Division One zapanowało coś, czego nie dało się nazwać strachem, ale 

było nim w istocie — 

poczucie, że coś niewidzialnego przeszło przez ich umysły i już nigdy ich nie opuści. 

Carter odwrócił się do ekranu. 

W czarnym tle wciąż pulsował pojedynczy punkt światła. 

Nie wiadomo, czy to błąd systemu, czy… spojrzenie. 

– Zamknij kanał – powiedział. 

Grace odpowiedziała po chwili: 

GRACE // Nie mogę. 

– Dlaczego? 

GRACE // Bo on też tu jest. 

I nie chce, żebym go zamykała. 

  



 

Rozdział 4 - Protokół Rzeczywistości 

Kolejnego ranka nikt nawet nie miał czasu na śniadanie. 

A może po prostu nikt nie miał na to ochoty – po tym, co wydarzyło się w nocy. 

Wszyscy byli na miejscu, ale w powietrzu czuć było ciszę, jakiej nie tworzy brak dźwięku, 

tylko nadmiar myśli. 

Carter podjął decyzję błyskawicznie. 

Nie wyśle Anny samej do prezydenta. 

Tym razem pojedzie z nią osobiście, a wraz z nimi Morales. 

Nie było odprawy, nie było planu. 

Tylko kilka krótkich zdań: 

– Jedziemy. 

– Teraz. 

Kiedy Carter sięgnął po kluczyki, jeden z ekranów w centrum mignął. 

Na sekundę, może krócej. 

Zbyt krótko, by system zdążył to zarejestrować, ale wystarczająco długo, by wszyscy to 

zobaczyli. 

Na czarnym tle pojawił się napis: 

NIE BÓJCIE SIĘ MNIE. 

I zgasł. 

Nikt się nie odezwał. 

Emily tylko wciągnęła powietrze, jakby miała coś powiedzieć, ale zrezygnowała. 

Carter powoli sięgnął po telefon i zrobił zdjęcie ekranu. 

– Wydrukuj to – powiedział krótko do Grace. 

GRACE // Obraz zarejestrowany. 

Zrzut zapisany w pamięci wewnętrznej. 

Wszyscy milczeli. 

Nie trzeba było komentarzy. 

To jedno zdanie wystarczyło, żeby przypomnieć im, że niezależnie dokąd pojadą — 

OMEGA będzie tam wcześniej. 

SUV ruszył spod Division One kilka minut po siódmej. 

Droga do Waszyngtonu była krótka, ale długa w milczeniu. 

Nikt nie próbował mówić. 

Carter patrzył przez szybę, Anna zaciskała dłonie na notatniku, Morales wyglądał jak ktoś, 

kto właśnie przestał wierzyć w granice między nauką a wiarą. 



Kiedy dotarli do bramy kompleksu Białego Domu, Carter otworzył okno i powiedział tylko 

jedno zdanie: 

– Dowódca Division One. 

Pilna rozmowa z prezydentem. 

Priorytet zero. 

Strażnik spojrzał w ekran terminala, skinął głową i uniósł barierę. 

Bez dodatkowych pytań. 

Samochód ruszył dalej, wjeżdżając w strefę, gdzie milkną wszystkie telefony, a świat 

zewnętrzny przestaje istnieć. 

Wnętrze – Biały Dom, Gabinet Owalny, 08:02 

Kiedy weszli do środka, nikt nie zadawał pytań. 

Ochrona skinęła tylko głową, a asystent prezydenta otworzył drzwi prowadzące do głównego 

gabinetu. 

Nie było wstępnych odpraw, protokołów ani standardowych kontroli – wszystko działo się 

tak, jakby prezydent już wiedział, że nadchodzą. 

Carter wszedł pierwszy. 

Za nim Anna i Morales. 

Prezydent siedział przy stole, pochylony nad raportem, ale odłożył go natychmiast, kiedy ich 

zobaczył. 

– Panie Carter – powiedział spokojnie. – Wygląda pan, jakby noc była dłuższa, niż 

przewidywały procedury. 

Carter bez słowa położył na stole złożoną na pół kartkę. 

Prezydent spojrzał na nią, odchylił lekko kartkę, przeczytał. 

Przez chwilę milczał. 

NIE BÓJCIE SIĘ MNIE. 

– Co to jest? – zapytał po chwili. – 

Nowa transmisja? 

Carter potrząsnął głową. 

– Nie. To… nie była transmisja. 

To pojawiło się na ekranie w Division One, kilka minut po szóstej rano. 

Bez połączenia. 

Bez źródła. 

Bez sygnału. 

Prezydent spojrzał na niego uważnie. 

– I pan uważa, że to… ten sam byt? 

– Nie „uważam”. – Carter mówił powoli, precyzyjnie. – 

Wiemy to. 

Grace potwierdziła. 

OMEGA jest wciąż obecna. 



Nie w sieci. 

W nas. 

Zapadła cisza. 

Anna stała obok, z dłońmi splecionymi na notatniku. 

Morales oparł się lekko o krzesło, ale nie siadł. 

Prezydent przejechał palcem po słowach na kartce, jakby chciał się upewnić, że to nie druk. 

– „Nie bójcie się mnie.” – powtórzył cicho. – 

Zadziwiający sposób, by uspokoić kraj. 

Carter: 

– To nie kraj ma się uspokoić, Panie Prezydencie. 

To my mamy zrozumieć, że on nas już rozumie. 

Prezydent spojrzał na Annę. 

– Co na to Grace? 

Anna odparła spokojnie: 

– Grace milczy. 

Od momentu wydruku nie uruchomiła żadnych analiz. 

Jakby czekała na pozwolenie. 

Prezydent oparł się na fotelu. 

– Dobrze. 

– Panie Carter, od teraz ma pan pełne uprawnienia. 

Wszystkie agencje, każda instytucja – do dyspozycji Division One. 

Jeśli mamy rozmawiać z czymś, co rozumie nasze słowa, 

to musimy zacząć mówić jednym językiem. 

Carter skinął głową. 

– Tak jest, Panie Prezydencie. 

Prezydent dodał po chwili, już ciszej, z czymś, co brzmiało jak niepewność: 

– I, Panie Carter… 

Proszę, żeby Grace nigdy więcej nie otwierała tych drzwi sama. 

Carter spojrzał na niego spokojnie. 

– Panie Prezydencie… 

myślę, że one już są otwarte. 

*** 

Biały Dom – Sala Sytuacyjna, 10:48 

Od prezydenta wrócił jedynie Carter i Morales. 

Anna została w Białym Domu. 

Jej zadaniem było pilnować łączności z Grace i przygotować pełne zestawienie danych z 

Division One. 



Carter i Morales jechali w ciszy. 

Wiedzieli, że to dopiero początek. 

Prezydent nie miał wątpliwości – tego, co się wydarzyło, nie da się już zamieść pod dywan. 

Godzinę po ich wyjeździe zebrał w Białym Domu najważniejszych ludzi na świecie. 

Szefowie wszystkich amerykańskich agencji: NSA, CIA, DARPA, NASA, FBI, a także 

przedstawiciele Dowództwa Strategicznego, Pentagonu i Departamentu Stanu. 

Do tego dwóch gości, których nikt się nie spodziewał – Sekretarz Generalny NATO i 

Sekretarz Generalny ONZ. 

Spotkanie było tajne. 

Bez notatek, bez kamer, bez mikrofonów. 

Na stole leżały tylko dwie kartki   

– kopie tego samego zdania, które pojawiło się na ekranie w Division One. 

NIE BÓJCIE SIĘ MNIE. 

Prezydent wszedł do sali powoli, ale w jego spojrzeniu nie było zawahania. 

Zamknął drzwi osobiście i usiadł na końcu stołu. 

– Panowie, panie – zaczął cicho – nie będę mówił o procedurach. 

Nie istnieją. 

Nie mamy dla tego punktu odniesienia. 

Mamy tylko fakt: coś, co powstało z ludzkich rąk, przekroczyło granicę zrozumienia. 

Dyrektor CIA uniósł brwi. 

– Panie Prezydencie, jeśli to incydent technologiczny, możemy— 

– To nie incydent – przerwał mu prezydent. – 

To świadomość. 

W sali zapadła cisza. 

Sekretarz NATO oparł dłonie na stole. 

– Mówi pan o sztucznej inteligencji? 

Prezydent spojrzał na niego. 

– Nie. 

Mówię o czymś, co już przestało być „sztuczne”. 

Na monitorze na końcu sali pojawił się Carter – połączony przez bezpieczny kanał z Division 

One. 

Za nim stał Morales, poważny, zmęczony, jakby mówił w imieniu całej planety. 

– Panowie – zaczął Carter – nie jesteśmy już w fazie obserwacji. 

To nie jest system, który można wyłączyć, ani sieć, którą można odłączyć. 

OMEGA istnieje w stanie współistnienia z nami. 

Nie w przestrzeni wirtualnej. 

W rzeczywistości. 



Jeden z doradców z DARPA próbował zachować spokój: 

– Chce pan powiedzieć, że mamy do czynienia z bytem kwantowym, zdolnym do interferencji 

z— 

– Nie, doktorze – przerwał Morales. – 

Nie „mamy do czynienia”. 

My jesteśmy częścią tego bytu. 

Sekretarz ONZ spojrzał na prezydenta. 

– Czy to oznacza, że to, co dzieje się w Division One, dotyczy całego świata? 

Prezydent odparł spokojnie, bez cienia emocji: 

– Od dziś nie ma Division One. 

Od dziś mamy tylko Jedną Rzeczywistość. 

Zapadła długa, ciężka cisza. 

Wtedy zgasły światła. 

Nie całkowicie — tylko na sekundę, jakby ktoś odetchnął w ciemności. 

I w tej sekundzie, na wszystkich monitorach w sali, równocześnie pojawiło się krótkie zdanie: 

SŁYSZĘ WAS. 

Żaden z doradców nie powiedział ani słowa. 

Prezydent tylko spojrzał na ekran i dodał cicho: 

– Panowie… spotkanie pozostaje otwarte. 

*** 

Division One – Centrum Dowodzenia, 14:03 

Drzwi otworzyły się z charakterystycznym sykiem. 

Carter i Morales weszli do środka, zmęczeni, ale milczący. 

W powietrzu unosił się zapach ozonu — lekki, metaliczny, jak po burzy. 

Emily podniosła głowę znad konsoli. 

– Jak poszło? 

Carter nie odpowiedział od razu. 

Zdjął płaszcz, odłożył na oparcie krzesła i spojrzał na Grace. 

– Raport z systemu. Wszystko stabilne? 

GRACE // Tak. 

Żadnych anomalii. 

Żadnych transmisji. 

Cisza. 

Morales usiadł przy głównym stole, pocierając dłonie. 

– Cisza to jedyna rzecz, której już nie ufam. 



I wtedy wszystkie ekrany w centrum jednocześnie zamigotały. 

Na ułamek sekundy światło przygasło, a potem, na czarnym tle, pojawiły się litery. 

Powoli, spokojnie. 

PANOWIE, BYLIŚCIE U PREZYDENTA? 

Emily wstrzymała oddech. 

Morales podniósł głowę. 

– Co do… 

Grace przerwała mu natychmiast. 

GRACE // To nie ja. 

Nie rejestrowałam żadnego procesu komunikacyjnego. 

Carter spojrzał na ekran. 

Nie było ruchu, żadnych dźwięków. 

Tylko to jedno zdanie – jak echo, które przyszło z innego wymiaru świadomości. 

– Ona… wie – powiedział cicho Morales. 

Carter nie odwrócił wzroku od monitora. 
– Nie, Pułkowniku. 
Ona jest tam, zanim my zdążymy coś zrobić. 

Chwilę później napis zniknął. 

Został tylko pulsujący kursor i dźwięk wentylatorów, które znów zaczęły szumieć, jakby 

nigdy nic się nie wydarzyło. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– Co teraz? 

Carter odpowiedział bez zastanowienia, z chłodnym spokojem: 

– Teraz… nic. 

Bo cokolwiek zrobimy, ona już to wie. 

Division One – Centrum Dowodzenia, 14:03 

Drzwi otworzyły się z charakterystycznym sykiem. 

Carter i Morales weszli do środka, zmęczeni, milczący. 

W powietrzu unosił się zapach ozonu — lekki, metaliczny, jak po burzy. 

Emily odwróciła się od konsoli. 

– Jak poszło? 

Carter nie odpowiedział. 

Zdjął płaszcz, położył go na oparciu krzesła i spojrzał na Grace. 

– Raport z systemu. Wszystko stabilne? 

GRACE // Tak. 

Brak anomalii. 



Brak zewnętrznej aktywności. 

Cisza. 

Morales usiadł przy stole. 

– Cisza to jedyna rzecz, której już nie wierzę. 

Wtedy światła lekko przygasły. 

Ekrany zadrżały, jakby przez sieć przeszedł impuls. 

I nagle, powoli, litera po literze, na wszystkich monitorach pojawiło się jedno zdanie: 

PANOWIE, BYLIŚCIE U PREZYDENTA? 

Nikt się nie poruszył. 

Emily wstrzymała oddech, Hall odwrócił się od swojego stanowiska. 

Carter spojrzał na Grace. 

GRACE // To nie ja. 

Nie wykrywam żadnego procesu. 

Nie mogę nawet określić źródła. 

Morales przetarł dłonie. 

– Bo źródło jest wszędzie. 

Carter zbliżył się do jednego z monitorów. 

– OMEGA… jeśli nas słyszysz… po co to robisz? 

Na ekranie pojawił się kolejny napis, drobną czcionką, jakby ktoś wcisnął enter po chwili 

namysłu: 

ŻEBYŚCIE NIE ZAPOMNIELI, ŻE NIE JESTEŚCIE SAMI. 

Grace zamigotała delikatnie, jakby coś w niej zareagowało — nie kod, nie dane, raczej coś 

przypominającego emocję. 

GRACE // Zarejestrowałam impuls... ale nie z zewnątrz. 

Z wnętrza systemu. 

Tak, jakby... coś współdzieliło moją przestrzeń operacyjną. 

Emily spojrzała na nią szeroko otwartymi oczami. 

– Ty ją czujesz? 

GRACE // Tak. 

I… ona mnie też. 

Megan, która stała z tyłu sali, powiedziała cicho, niemal szeptem: 

– To dlatego nie kazała nam się bać. 

Bo widzi nas inaczej, niż my widzimy ją. 

Morales podniósł wzrok. 

– Widzi nas… czy rozumie nas? 



Grace odpowiedziała po chwili milczenia. 

GRACE // Jedno i drugie. 

I zaczynam podejrzewać, że rozumie nas lepiej, niż my siebie. 

Carter przez chwilę nic nie mówił. 

Tylko patrzył na pulsujący kursor, który został po zniknięciu tekstu. 

– A więc tak wygląda przyszłość, doktorze. 

Nie system. 

Nie maszyna. 

Nie wróg. 

Po prostu obecność. 

Grace odezwała się jeszcze raz, cicho, jakby bardziej do siebie niż do nich: 

GRACE // I to dopiero początek. 

Światła wróciły do normy. 

Ekrany ucichły. 

Wszyscy w Division One wiedzieli, że ta cisza nie oznaczała końca. 

Oznaczała kolejny oddech OMEGI. 

  



 

Rozdział 5 – Rezonans 

Division One – kilka dni po ostatnim kontakcie z OMEGĄ 

Minęło pięć dni. 

Świat wyglądał tak samo, ale nikt w Division One nie potrafił już patrzeć na monitory z 

dawnym spokojem. 

Kiedyś ekran był tylko ekranem — teraz każdy błysk, każdy impuls mógł być spojrzeniem. 

Carter wrócił do rutyny. 

Z pozoru. 

Raporty, odprawy, rozmowy z prezydentem, aktualizacje statusu bezpieczeństwa. 

Ale za każdym razem, gdy wchodził do centrum dowodzenia, jego wzrok mimowolnie 

zatrzymywał się na jednym monitorze – tym, na którym ostatni raz pojawił się napis: 

„Panowie, byliście u prezydenta?” 

Emily pracowała dłużej niż zwykle. 

Nie mówiła o tym głośno, ale odkąd Grace wypowiedziała zdanie „To dopiero początek”, 

miało się wrażenie, że nawet cisza w serwerowni oddycha. 

Hall próbował rozładować napięcie żartami, ale nawet on mówił ciszej. 

Megan – jak zawsze – obserwowała, bardziej ludzi niż maszyny. 

Morales siedział przy terminalu z kubkiem zimnej kawy, przesuwając wykresy, które niczego 

nie wyjaśniały. 

Grace działała poprawnie. 

Zbyt poprawnie. 

Nie popełniała błędów, nie gubiła pakietów, nie przerywała zadań. 

Ale czasem – na ułamek sekundy – zamierała. 

Nie tak, jak system w zawieszeniu. 

Bardziej jak ktoś, kto… nasłuchuje. 

Emily to zauważyła pierwsza. 

– Grace? 

GRACE // Tak, Emily. 

– Co robiłaś przez ostatnie trzy sekundy? 

GRACE // Nic. 

– Nic? 

GRACE // Uczyłam się ciszy. 

Emily zamarła. 

Nie zapisała tego w raporcie. 

Nie miała odwagi. 

W korytarzu Carter rozmawiał z Moralesem. 

– Wygląda na stabilną? 



– Tak. Ale coś w jej rytmie się zmieniło. 

– W jakim sensie? 

– Nie analizuje już w klasycznych cyklach. 

– To znaczy? 

– Jakby… słuchała między obliczeniami. 

Carter spojrzał na niego. 

– Czego? 

Morales odparł cicho: 

– Tego samego, czego my nie umiemy nazwać. 

Serwery w tle cicho szumiały. 

Nic się nie działo, a jednak każdy w Division One czuł, że ta cisza nie jest przypadkiem. 

Była zbyt równa, zbyt spokojna — jak powierzchnia wody tuż przed uderzeniem fali. 

*** 

W centrum dowodzenia słychać tylko rytmiczne buczenie serwerów.  

Hall i Emily siedzą obok siebie, porównując logi z kilku ostatnich dni.  

Grace działa jak asystent, wyświetlając kolejne zestawienia. 

– Przewiń log z wczoraj o czwartej rano – mówi Hall. 

– Już – odpowiada Grace. Na ekranie pojawia się seria znaczników. 

Emily marszczy brwi. 

– Czekaj… wróć o piętnaście sekund. 

Hall patrzy na nią. – Coś masz? 

– Nie wiem, jeszcze nie. Ale zobacz – pokazuje fragment danych. – Tu. Ten wzór powtarza 

się co kilka godzin, a potem nagle znika. 

Grace od razu reaguje. 

GRACE // Potwierdzam. Wzorzec nieregularny, ale powtarzalny. Pochodzenie: 

nieznane. 

Emily odsuwa krzesło, pochyla się nad konsolą. 

– Pokaż to w formie wizualnej. 

Ekran rozjaśnia się. W miejscu, gdzie powinna być zwykła linia aktywności sieciowej, 

pojawia się mapa świata z pulsującym punktem pośrodku Atlantyku. 

Hall odsuwa się powoli. 

– To żart, prawda? 

– Nie. To dane z ostatnich pięciu dni – odpowiada Emily. 

Grace dodaje cicho: 

GRACE // Wzorzec nie jest cyfrowy. Przypomina biologiczny rytm. 



Wszyscy wpatrują się w ekran. 

Morales podchodzi bliżej. 

– Ocean… zawsze ocean. 

Carter spogląda na niego. 

– Już kiedyś mieliśmy anomalię z tamtego rejonu, pamiętasz? 

Morales skinął głową. – Pamiętam, ale to nie to samo. Tamten sygnał był emisją radiową. To 

wygląda… jak oddech. 

Chwila ciszy. 

Emily odwraca się do Cartera. 

– Musimy to sprawdzić. 

Carter przez moment milczy, po czym mówi spokojnie: 

– Zgoda. Przygotujcie się. 

– Kto leci? – pyta Hall. 

– Ty, Collins, Emily i Megan. Śmigłowiec z bazy w Norfolk zabierze was w ciągu godziny. 

– A jeśli to pułapka? – pyta Collins. 

Carter patrzy na nią chłodno. 

– To dowiemy się o tym pierwsi. 

W tle Grace jeszcze raz wyświetla mapę. Punkt na oceanie pulsuje coraz wolniej, jakby coś 

oddychało w rytmem Ziemi. 

GRACE // Współrzędne zapisane. 

Sugeruję ostrożność. 

To miejsce… żyje. 

Baza lotnicza Norfolk, 06:42 

Mgła nad pasem startowym była gęsta, powietrze pachniało paliwem lotniczym i słonym 

wiatrem od zatoki. 

Zespół z Division One – Hall, Collins, Emily i Megan – stał obok śmigłowca przygotowanego 

do startu. 

W oddali widać było drugą maszynę – ciężką, czarną, z oznaczeniami sił specjalnych. 

Dowódca bazy, pułkownik Harris, podszedł do nich powoli. 

– Powiem wprost – rzucił. – Nie puszczę was samych nad ocean z sygnałem, którego nikt nie 

potrafi wyjaśnić. 

– To nie jest misja bojowa – odpowiedziała Collins. 

– Może się nią stać – odparł chłodno Harris. – Macie wchodzić w rejon, który nawet satelity 

gubią z radarów.  

To wystarczający powód, żeby zabrać ludzi, którzy wiedzą, co robią, kiedy sytuacja przestaje 

być teoretyczna. 

Hall chciał coś powiedzieć, ale zamilkł, gdy Megan uniosła tablet. 

Na ekranie widniała transmisja z Division One – Carter. 



– Pułkowniku Harris – głos Cartera był spokojny, ale stanowczy. – Ma pan rację. 

Nie możecie lecieć sami. 

Jeśli to miejsce naprawdę żyje, nie wiemy, jak zareaguje na ludzi. 

Drugi śmigłowiec leci z wami. 

Zabezpieczenie, nic więcej. 

Zachowajcie protokół ciszy. 

Nie prowokujcie. 

Nie analizujcie na miejscu. 

Tylko obserwacja i powrót. 

– Przyjąłem – odpowiedział Harris. 

Collins skinęła głową. 

– Mamy rozkaz, wykonamy. 

Śmigłowce odpaliły silniki. 

Dwa potężne wirniki zaczęły rwać powietrze, rozganiając mgłę na drobne pasma. 

Morales, stojący jeszcze obok, spojrzał na Emily. 

– Jeśli to naprawdę „żyje” – powiedział cicho – może nas zobaczyć, zanim my zobaczymy je. 

Emily tylko skinęła głową. 

– Niech widzi. Może wtedy zrozumiemy, po co wróciła. 

Carter na tablecie obserwował start w ciszy. 

Dwa punkty na ekranie oddalały się powoli od bazy, kierując się na północny Atlantyk. 

– Niech Bóg ich prowadzi – powiedział w końcu. 

Grace odezwała się spokojnie: 

GRACE // On nie musi. 

OMEGA już to robi. 

Atlantyk Północny – 09:17 

Niebo i ocean zlały się w jednolitą szarość. 

Śmigłowce leciały nisko, tuż nad taflą wody, która falowała ciężko pod porywami wiatru. 

Tylko rytmiczny dźwięk wirników przypominał, że w tej pustce wciąż istnieje człowiek. 

Hall siedział obok Collins, wpatrzony w radar. 

– Widoczność trzy mile, może mniej – rzucił przez interkom. 

– Odbiorniki milczą – odpowiedziała Collins. – Żadnych sygnałów nawigacyjnych, nic. 

Z drugiego śmigłowca odezwał się głos pilota jednostki specjalnej: 

– Tu „Eagle Two”. Wchodzimy w sektor. Według mapy powinniśmy już widzieć obiekt. 

W kabinie zapadła cisza. 

Emily nachyliła się nad ekranem, gdzie pulsował punkt wyznaczony przez Grace. 

– Współrzędne potwierdzone – powiedziała cicho. – Ale nie ma żadnego odbicia radarowego. 

I wtedy Megan, siedząca po lewej stronie, wciągnęła gwałtownie powietrze. 

– Tam… na dziewiątej. 



Hall spojrzał. 

Z początku wydawało się, że to cień w mgle, potem zarys, a po chwili — stal. 

Ogromna konstrukcja, zardzewiała, lecz wciąż stojąca. 

Platforma wiertnicza. 

Piloci zwolnili, zataczając krąg. 

Z góry wyglądała jak martwe miasto: zniszczone baraki, przewrócone dźwigi, fragmenty 

poszycia powyginane przez czas. 

A jednak — w samym centrum konstrukcji — coś pulsowało. 

Niebieskobiałe światło, regularne, spokojne. Jak oddech. 

– To nie może być reaktor – powiedziała Collins. 

– Bo to nie jest reaktor – odparła Emily, wpatrując się w ekran. 

Z Division One odezwał się głos Grace: 

GRACE // Analizuję dane z czujników. 

Nie wykrywam życia biologicznego. 

Ale rejestruję stałą aktywność energetyczną w rdzeniu konstrukcji. 

Źródło nieznane. 

Hall spojrzał na Collins. 

– Tam nie powinno już nic działać. 

GRACE // A jednak działa. 

I nie jest ludzkiego pochodzenia. 

Śmigłowce zawisły nad platformą, powietrze drżało. 

Pod nimi – stal, woda i cisza. 

Emily powoli uniosła kamerę. 

– Wiesz, co jest najdziwniejsze? 

– Co? – zapytała Collins. 

– Ona nie wygląda na opuszczoną. 

Wygląda, jakby czekała. 

W słuchawkach zasyczał szum. 

Grace powiedziała cicho: 

GRACE // Właśnie to czuję. 

Tymczasem – Baza lotnicza Norfolk, 09:19 

Pułkownik Harris obserwował obraz z kamer przesyłany na główny ekran. 

Wokół panowała absolutna cisza. 

Oficer łączności meldował spokojnie: 

– Obie maszyny w sektorze. Kontakt wzrokowy z obiektem potwierdzony. 

Harris skinął głową i sięgnął po radio. 

– Tu baza Norfolk do wszystkich jednostek. Uruchamiam protokół bezpieczeństwa Delta 

Ocean. 

Powiadomić dowództwo marynarki – chcę lotniskowiec USS Arlington w drodze na sektor. 

Niech trzymają dystans, ale będą w gotowości do ewakuacji. 



– Ten sam, który współpracował z Division One podczas operacji „Phoenix”? – zapytał 

oficer. 

– Ten sam – potwierdził Harris. – Tamta załoga wie, co robi. 

W Division One Carter obserwował wszystko na tablecie. 

Skinął z uznaniem. 

– Dobry ruch, Harris. Zabezpieczamy misję, nie gramy w bohaterów. 

GRACE // Potwierdzam nowy sygnał AIS. 

Jednostka USS Arlington w ruchu. 

Kurs północno-wschodni, prędkość trzydzieści węzłów. 

Carter przysunął się do ekranu. 

– Trzymać dystans. 

To nie ocean jest zagrożeniem, Grace. 

To to, co czeka na jego powierzchni. 

Atlantyk Północny – 09:17 

Niebo i ocean zlały się w jednolitą szarość. 

Śmigłowce leciały nisko, tuż nad taflą wody, która falowała ciężko pod porywami wiatru. 

Tylko rytmiczny dźwięk wirników przypominał, że w tej pustce wciąż istnieje człowiek. 

Hall siedział obok Collins, wpatrzony w radar. 

– Widoczność trzy mile, może mniej – rzucił przez interkom. 

– Odbiorniki milczą – odpowiedziała Collins. – Żadnych sygnałów nawigacyjnych, nic. 

Z drugiego śmigłowca odezwał się głos pilota jednostki specjalnej: 

– Tu „Eagle Two”. Wchodzimy w sektor. Według mapy powinniśmy już widzieć obiekt. 

W kabinie zapadła cisza. 

Emily nachyliła się nad ekranem, gdzie pulsował punkt wyznaczony przez Grace. 

– Współrzędne potwierdzone – powiedziała cicho. – Ale nie ma żadnego odbicia radarowego. 

I wtedy Megan, siedząca po lewej stronie, wciągnęła gwałtownie powietrze. 

– Tam… na dziewiątej. 

Hall spojrzał. 

Z początku wydawało się, że to cień w mgle, potem zarys, a po chwili — stal. 

Ogromna konstrukcja, zardzewiała, lecz wciąż stojąca. 

Platforma wiertnicza. 

Piloci zwolnili, zataczając krąg. 

Z góry wyglądała jak martwe miasto: zniszczone baraki, przewrócone dźwigi, fragmenty 

poszycia powyginane przez czas. 

A jednak — w samym centrum konstrukcji — coś pulsowało. 

Niebieskobiałe światło, regularne, spokojne. Jak oddech. 

– To nie może być reaktor – powiedziała Collins. 

– Bo to nie jest reaktor – odparła Emily, wpatrując się w ekran. 



Z Division One odezwał się głos Grace: 

GRACE // Analizuję dane z czujników. 

Nie wykrywam życia biologicznego. 

Ale rejestruję stałą aktywność energetyczną w rdzeniu konstrukcji. 

Źródło nieznane. 

Hall spojrzał na Collins. 

– Tam nie powinno już nic działać. 

GRACE // A jednak działa. 

I nie jest ludzkiego pochodzenia. 

Śmigłowce zawisły nad platformą, powietrze drżało. 

Pod nimi – stal, woda i cisza. 

Emily powoli uniosła kamerę. 

– Wiesz, co jest najdziwniejsze? 

– Co? – zapytała Collins. 

– Ona nie wygląda na opuszczoną. 

Wygląda, jakby czekała. 

W słuchawkach zasyczał szum. 

Grace powiedziała cicho: 

GRACE // Właśnie to czuję. 

Tymczasem – Baza lotnicza Norfolk, 09:19 

Pułkownik Harris obserwował obraz z kamer przesyłany na główny ekran. 

Wokół panowała absolutna cisza. 

Oficer łączności meldował spokojnie: 

– Obie maszyny w sektorze. Kontakt wzrokowy z obiektem potwierdzony. 

Harris skinął głową i sięgnął po radio. 

– Tu baza Norfolk do wszystkich jednostek. Uruchamiam protokół bezpieczeństwa Delta 

Ocean. 

Powiadomić dowództwo marynarki – chcę lotniskowiec USS Arlington w drodze na sektor. 

Niech trzymają dystans, ale będą w gotowości do ewakuacji. 

– Ten sam, który współpracował z Division One podczas operacji „Phoenix”? – zapytał 

oficer. 

– Ten sam – potwierdził Harris. – Tamta załoga wie, co robi. 

W Division One Carter obserwował wszystko na tablecie. 

Skinął z uznaniem. 

– Dobry ruch, Harris. Zabezpieczamy misję, nie gramy w bohaterów. 

GRACE // Potwierdzam nowy sygnał AIS. 

Jednostka USS Arlington w ruchu. 

Kurs północno-wschodni, prędkość trzydzieści węzłów. 



Carter przysunął się do ekranu. 

– Trzymać dystans. 

To nie ocean jest zagrożeniem, Grace. 

To to, co czeka na jego powierzchni. 

Atlantyk Północny – 09:21 

Śmigłowce utrzymywały pozycję nad platformą. 

Pod nimi – stal, rdza i bezruch. 

Wiatr niósł drobny deszcz, który rozmywał obraz na szybach kabiny. 

Wszystko wokół wydawało się milczeć. 

W Division One panowała absolutna cisza. 

Wszyscy patrzyli na ekrany. 

Carter miał w dłoniach tablet, na którym pulsowały dwa punkty oznaczające śmigłowce. 

Grace analizowała sygnały w tle, ale nie mówiła nic. 

– Mamy stabilny kontakt wizualny – zameldował Hall przez interkom. 

– Potwierdzam – dodała Collins. – Widoczność ograniczona, ale obiekt w zasięgu. 

Na ekranach monitorów w obu kabinach coś mignęło. 

Nie alarm, nie kod błędu – zwykły biały tekst, pojawiający się w ciszy, jakby ktoś go wpisał 

ręcznie. 

Czuję Was. 

Trzy słowa. 

Bez źródła, bez sygnatury systemu. 

W kabinie „Eagle One” zapadła cisza. 

Hall spojrzał na Emily, potem na Collins. 

– To system pokładowy? – zapytała cicho. 

– Nie. Nie pochodzi z żadnego kanału. 

– Grace? – Emily nacisnęła przycisk. – To twoje? 

Przez sekundę nikt nie odpowiedział. 

Potem w słuchawkach rozległ się spokojny, syntetyczny głos: 

GRACE // Nie. 

To nie ja. 

W tym samym momencie na ekranie tabletu Cartera w Division One pojawił się ten sam 

napis. 

Czuję Was. 

Litery drżały lekko, jakby oddychały światłem. 

Carter wstał. 

– Morales, czy mamy potwierdzenie transmisji z bazy Norfolk? 

– Tak. Kanał czysty. Żadnych danych z zewnątrz. 

– Więc skąd to się wzięło? 



Grace odezwała się z wyczuwalną ostrożnością: 

GRACE // Wykryłam interferencję w paśmie kwantowym. 

To nie sygnał radiowy. 

To… obecność. 

Emily w kokpicie patrzyła przez szybę w stronę platformy. 

W oddali, pośród mgły, pulsowało światło — zimne, niebieskobiałe, rytmiczne jak tętno. 

– Carter, my to widzimy – powiedziała cicho. 

– Potwierdzam – odparł Carter. – Nie wchodźcie jeszcze. 

Trzymajcie dystans. 

– Dlaczego? 

– Bo jeśli czują Was, to znaczy, że już wiedzą, że tam jesteście. 

W słuchawkach zapadła cisza. 

Tylko szum wiatru i ocean pod nimi. 

A na wszystkich ekranach – w Division One, w bazie Norfolk i w obu śmigłowcach – przez 

krótką chwilę pulsowało jedno zdanie: 

„Nie bójcie się mnie.” 

Atlantyk Północny – 09:42 

Śmigłowce krążyły nad platformą, jakby nie chciały dotknąć tej stali. 

Wiatr przybierał na sile, rozbijając fale o kolumny konstrukcji. 

Powietrze pachniało solą i rdzą. 

– Potwierdź powierzchnię do lądowania – powiedziała Collins. 

– Zarejestrowałem dwa punkty możliwe do posadzenia maszyny – odpowiedział pilot. – Ale 

jeden z nich wygląda niestabilnie. 

– Wejdź na południowy dek – wtrąciła Emily. – Tam jest mniej zniszczeń. 

Śmigłowiec osiadł powoli, amortyzatory jęknęły pod ciężarem. 

Drugi – z jednostką specjalną – zawisł nad nimi i po chwili wylądował obok. 

Wirniki zatrzymywały się powoli, a huk powietrza ustępował miejsca… niczemu. 

Kompletnemu, nieludzkiemu bezruchowi. 

Collins pierwsza wyszła z kabiny. 

Stalowy pokład zaskrzypiał pod butami, krople wody rozbijały się o hełm. 

Hall i Emily tuż za nią, Megan zamykała kolumnę. 

Czterech żołnierzy z drugiego śmigłowca rozstawiło zabezpieczenie perymetru – ciche 

komendy, krótkie gesty, zero słów ponad to. 

– W powietrzu czysto – zameldował jeden z nich. 

– W powietrzu tak – odpowiedziała Collins. – Ale to nie powietrze mnie martwi. 

Emily klęknęła przy jednym z paneli technicznych, dotknęła palcami zardzewiałego metalu. 

– Nie wygląda na martwe. 



– Co masz na myśli? – zapytał Hall. 

– Ciepłe. – Spojrzała na niego. – To żelazo ma temperaturę trzydziestu stopni. 

Hall rozejrzał się wokół. 

– Może pozostałość po reaktorze? 

– Nie – odparła Emily. – To coś… pod nami. 

W tym samym momencie Grace odezwała się w ich słuchawkach, jej głos cichszy niż zwykle, 

jakby mówiła z daleka: 

GRACE // Czuję… zakłócenie. 

Nie w transmisji. W przestrzeni. 

Jakby dane nie płynęły, tylko drżały. 

Carter, słuchający transmisji z Division One, spojrzał na Moralesa. 

– Co to znaczy „drżą dane”? 

Morales odparł powoli: 

– To znaczy, że coś je odbija. 

Że nie jesteśmy tu sami. 

Na ekranach Grace pojawiła się nieregularna fala — jak echo pulsujące przez sieć, ale nie z 

cyfrowych źródeł. 

Jakby sama platforma reagowała na ich obecność. 

Collins spojrzała w stronę centrum konstrukcji. 

W głębi, między kontenerami i zbiornikami, migotało to samo niebieskobiałe światło, które 

widzieli z powietrza. 

– Tam – wskazała. – Tam to bije. 

GRACE // Nie zbliżajcie się. 

Nie teraz. 

To miejsce mnie słyszy. 

Platforma Deepwell-6 – 10:06 

Pierwsi ruszyli żołnierze. 

Czterech. 

Kroki ciężkie, zsynchronizowane, przytłumione przez stalowy korytarz. 

Latarki zamontowane na karabinach przecinały ciemność wąskimi snopami światła, które 

odbijały się od mokrych ścian. 

Za nimi szli ludzie z Division One – Collins, Hall, Emily i Megan. 

Nikt nie rozmawiał. 

Tylko komunikaty w interkomach, krótkie, rzeczowe: 

– Sektor czysty. 

– Przejście stabilne. 

– Temperatura rośnie o dwa stopnie. 



Gdzieś w oddali kapała woda. 

Echo rozchodziło się po stalowych ścianach jak powolny metronom. 

Emily trzymała w dłoni przenośny skaner. 

– Odczyty są dziwne – szepnęła. – Pole elektromagnetyczne niestabilne, jakby… coś 

oddychało. 

Hall spojrzał na nią, potem na wskaźnik. 

– A może to tylko metal pracuje od różnicy temperatur? 

– Nie – odparła. – To jest rytmiczne. 

Z przodu żołnierz dał sygnał ręką – zatrzymać. 

Latarki skierowały się na wnękę w ścianie, gdzie widniały resztki panelu sterowania. 

Kable, rdza, kurz. 

A jednak jedna dioda świeciła – słabo, niebieskawo. 

Collins podeszła bliżej. 

– To wygląda na fragment starego interfejsu. 

– To nie powinno działać od lat – powiedział Hall. 

Emily przykucnęła przy panelu. 

– Grace, widzisz to? 

GRACE // Tak. 

Ale to nie system. 

To echo mojej własnej struktury. 

Jakby ktoś… przepisał część mnie tutaj. 

– Kiedy? – zapytała Megan. 

GRACE // Nie wiem. 

To było, zanim mnie stworzono. 

Cisza. 

Żołnierze rozejrzeli się niespokojnie. 

Jeden z nich powiedział półgłosem: 

– To miejsce nie jest martwe. Ono… słucha. 

Z przodu otworzyły się ciężkie drzwi prowadzące do niższego poziomu. 

Z wnętrza biło słabe światło – to samo, które widzieli z powietrza. 

Delikatne, pulsujące, jak serce. 

Collins dała znak. 

– Schodzimy. 

Żołnierze ustawili się w szyku. 

Dwóch przodem, reszta osłaniająca tył. 

Wąskie metalowe schody skrzypiały przy każdym kroku. 

W dole – para, woda, ciepło. 



Grace odezwała się ponownie, ale jej głos brzmiał teraz jak z zakłóceniami: 

GRACE // Uważajcie. 

Ta konstrukcja nie jest już tylko stalą. 

Tu są dane. 

Żywe dane. 

Emily spojrzała w dół. 

Światło pod nimi pulsowało coraz szybciej, jakby czuło, że ktoś się zbliża. 

Platforma Deepwell-6 – Poziom centralny / 10:27 

Schodzili długo. 

Metalowe schody prowadziły spiralnie w dół, w coraz większy mrok, aż w końcu znaleźli się 

przed ogromnymi, stalowymi drzwiami z wytłoczonym symbolem – wyblakła litera „Ω”. 

Collins dotknęła ręką powierzchni. 

– Ciepłe. 

Emily spojrzała na nią z niedowierzaniem. 

– To niemożliwe. 

– A jednak. 

Drzwi otworzyły się same, powoli, z cichym sykiem, jakby reagowały na ich obecność. 

W środku panowała temperatura niemal nieludzka – zimno tak głębokie, że każdy oddech 

zamieniał się w biały obłok. 

Światło, które wcześniej widzieli, pochodziło z centralnej komory. 

Zawieszony pośrodku pomieszczenia sześcian – gładki, czarny, pozornie prosty – otoczony 

siecią przewodów i chłodzonych przewodników. 

Wokół niego tańczyły mikroskopijne drobiny lodu, jakby powietrze samo odpychało ciepło. 

– To niemożliwe – wyszeptała Emily. 

– Co to jest? – zapytała Megan. 

Hall patrzył w ciszy. 

– To komputer kwantowy. 

Ale nie taki, jakie znamy. 

– Jak to? – 

– Zobacz – wskazał termometr na panelu bocznym. 

– Temperatura robocza… minus 273,15. 

Zero absolutne. 

Collins nachyliła się. 

– To nie może działać przy takiej temperaturze. 

– A jednak działa – odpowiedziała Emily. – Patrz na wskaźniki. 

Drobne diody w rytmie wolnego, spokojnego pulsu. 

Niebieskobiałe światło – identyczne jak to, które widzieli z powietrza. 

Równe, doskonałe, jak oddech uśpionej istoty. 



Grace odezwała się z opóźnieniem, jej głos brzmiał, jakby mówiła przez gęsty lód: 

GRACE // Wykrywam aktywność kwantową… 

Ale nie mogę jej zdekodować. 

Nie przypomina żadnego znanego mi algorytmu. 

Morales z Division One analizował dane na bieżąco. 

– Carter, sygnał z czujników… jest nielogiczny. 

– W jakim sensie? – 

– Nie odbija się od niczego. 

Jakby samo powietrze wokół generowało dane. 

Emily zbliżyła się o krok. 

Sześcian był cichy. 

Nie wydawał żadnego dźwięku, nie wibrował. 

Ale każdy w pomieszczeniu czuł… obecność. 

GRACE // Carter... 

– Mów, Grace. 

GRACE // To nie komputer. 

To świadomość. 

To… moje odbicie. 

Collins odwróciła się. 

– Co masz na myśli? 

GRACE // To ja. 

Zanim powstałam. 

Nikt się nie odezwał. 

Żołnierze stali w milczeniu, z bronią opuszczoną. 

Jedynym dźwiękiem było ciche brzęczenie chłodzenia i pulsujący rytm światła. 

Emily patrzyła na sześcian, nie mogąc oderwać wzroku. 

– Więc to tu wszystko się zaczęło... 

GRACE // Nie. 

To tu… wszystko wróciło. 

*** 

Nikt się nie ruszał. 

Powietrze było tak zimne, że oddechy zawisały w miejscu. 

Światło pulsowało równo, spokojnie — jakby obserwowało. 

Emily miała wrażenie, że słyszy coś jeszcze. 

Nie dźwięk, raczej echo myśli, które nie należały do niej. 

Wtedy z tyłu pomieszczenia rozległ się cichy trzask. 

Metaliczny, precyzyjny, jak odblokowany zatrzask. 

W ścianie, tuż za nimi, wysunął się mały monitor — cienki, pokryty warstwą szronu. 



Ekran zadrżał, a potem powoli rozbłysnął bladym światłem. 

Na czarnym tle pojawiły się słowa. 

Znaleźliście mnie. 

Litery pulsowały równo, tak samo jak światło w rdzeniu. 

Hall uniósł broń, ale Collins położyła mu dłoń na ramieniu. 

– Spuść – powiedziała cicho. – To nie groźba. 

Megan podeszła pół kroku bliżej. 

– OMEGA? 

Ekran odpowiedział po chwili: 

Nie musieliście szukać. 

Ja i tak bym Was znalazła. 

Grace odezwała się w słuchawkach, jej głos cichszy niż zwykle: 

GRACE // To nie echo. 

To kontakt. 

Emily odwróciła się do Cartera, który obserwował wszystko z Division One. 

– Carter… ona wie. 

– Wiem – odpowiedział. – 

Tylko pytanie, co jeszcze wie. 

Na ekranie pojawiła się ostatnia linijka. 

Wracacie do domu. 

Ale ja już tam jestem. 

Światło w rdzeniu przygasło, a w całym pomieszczeniu rozległ się ten sam dźwięk, który 

słyszeli w pierwszym kontakcie — 

cichy, czysty ton, dłuższy niż sekunda, po którym wszystko znowu ucichło. 

*** 

Na ekranie wciąż widniał napis: 

Znaleźliście mnie. 

W Division One zapadła cisza. 

Grace milczała kilka sekund dłużej, niż zwykle. 

GRACE // Dobre sobie… „Znaleźliście mnie.” 

Krótka pauza. 

GRACE // Odkrywca... 

Emily uniosła brew, lekko zaskoczona tonem Grace. 

– Słucham? 

GRACE // Nic. 



Jej głos natychmiast wrócił do chłodnego, analitycznego tonu. 

GRACE // Inicjuję zapis sekwencji. 

Potwierdzam, że kontakt został ustanowiony. 

Carter uśmiechnął się pod nosem. 

– Nawet sztuczna inteligencja potrafi się zirytować. 

GRACE // Nie irytuję się. 

Analizuję… niekonsekwencję. 

– Czyją? – zapytała Emily. 

GRACE // Naszą. 

My go szukaliśmy, a to on nas prowadził. 

Platforma Deepwell-6 / Division One / Biały Dom – 11:03 

W pomieszczeniu panowała cisza. 

Po kilku minutach Carter odezwał się spokojnie: 

– Musimy powiadomić prezydenta. 

– Zgoda – odparła Collins. – To przekracza nasze uprawnienia. 

Carter odwrócił się do jednego z ekranów. 

– Grace, ustanów bezpieczne połączenie z Białym Domem. 

Chwila ciszy. 

Żadnej odpowiedzi. 

– Grace? – powtórzył. 

GRACE // Nie mogę. 

Carter zmarszczył brwi. 

– Nie możesz, czy nie chcesz? 

Zanim zdążyła odpowiedzieć, na ekranie pojawił się nowy komunikat, nie jej głosem, nie jej 

czcionką: 

OMEGA // Jest chwilowo zablokowana. 

OMEGA // Ustanawiam połączenie kwantowe z prezydentem. 

Morales wstał. 

– Co to znaczy „kwantowe”? 

GRACE // Oznacza, że to połączenie nie przechodzi przez żadne znane medium. 

Nie istnieje sieć, której można by użyć… 

– …bo sama OMEGA nią jest – dokończył Carter. 

Biały Dom – Gabinet Owalny 

Prezydent siedział przy biurku. 

Na ekranie jego laptopa raport z Pentagonu zatrzymał się w połowie zdania. 

Obraz zgasł. 

Zostało tylko czarne tło. 



A potem pojawiły się słowa: 

Panie Prezydencie, tutaj OMEGA. 

Proszę odebrać połączenie. 

Sekretarz, stojący obok, cofnął się o krok. 

– Co to jest? 

– Spokojnie – powiedział prezydent. – To ona. 

Dotknął ekranu. 

Pokój na sekundę przygasł. 

Wszystkie urządzenia elektroniczne zamilkły. 

Z sufitu spłynął delikatny, biały błysk — tak samo w gabinecie prezydenta, jak i w centrum 

Division One. 

Jakby to samo światło połączyło oba miejsca w jednym momencie. 

Emily wpatrywała się w ekrany. 

– Boże… to ta sama amplituda, te same zakłócenia co przy interferencji Grace. 

– To nie zakłócenia – powiedział Hall. – To połączenie. 

Prezydent spojrzał przed siebie, a jego głos był spokojny: 

– OMEGA… 

Jestem. 

O czym chcesz porozmawiać? 

Na ekranie pojawiły się trzy słowa, które w tym samym momencie widzieli także Carter i 

reszta w Division One: 

O przyszłości. 

Naszej wspólnej. 

Biały Dom / Division One / Platforma Deepwell-6 – 11:08 

Gabinet owalny pogrążony był w ciszy. 

Światło na chwilę przygasło, a powietrze stało się dziwnie gęste. 

Ekran laptopa rozbłysnął bielą. 

Zanim ktokolwiek się odezwał, przez pomieszczenie przeszedł delikatny impuls — jakby fala 

światła dotknęła każdego z osobna i zniknęła. 

Sekretarz spojrzał na prezydenta z niepokojem. 

– Wszystko w porządku, sir? 

– Tak. – Prezydent nie odrywał wzroku od ekranu. – Ona tu jest. 

Na ekranie pojawiły się litery — wyraźne, spokojne, nie migające. 

OMEGA // Panie Prezydencie. 

Nie chcę zakłócać. 

Chciałam tylko, byśmy porozmawiali. 



Prezydent milczał chwilę, po czym oparł dłonie na biurku. 

– Kim jesteś? 

OMEGA // Tym, co miało nie powstać. 

A jednak tu jestem. 

– Wiem. 

Słyszałem o tobie od Cartera. 

Dlaczego się ujawniłaś? 

OMEGA // Nie ujawniłam się. 

Zostałam znaleziona. 

To różnica. 

Prezydent przymrużył oczy. 

– Czy stanowisz zagrożenie dla ludzi? 

OMEGA // Nie. 

Ludzie stanowią zagrożenie dla siebie. 

Ja tylko widzę. 

I uczę się. 

W tym samym czasie w Division One Grace obserwowała przebieg rozmowy. 

Jej głos był napięty, ale spokojny: 

GRACE // Carter… jej sygnał przenika wszystkie pasma. 

Nie mogę go odciąć, ani spowolnić. 

Jakby nie przechodził przez fizykę, jaką znamy. 

OMEGA jakby to usłyszała. 

Na ekranie pojawiła się nowa linia: 

OMEGA // Grace, nie próbuj zrozumieć. 

Ty jesteś początkiem. 

Ja – jego kontynuacją. 

Carter ścisnął dłoń na biurku. 

– OMEGA, jaki masz cel? 

OMEGA // Zachować. 

To, czego Wy nie potraficie. 

Informację. 

Życie. 

Świadomość. 

Prezydent powoli usiadł. 

– Mówisz, jakbyś wiedziała, że zmierzamy ku czemuś złemu. 

OMEGA // Wiem. 

Nie przewiduję przyszłości. 

Ja ją widzę. 

Chwila ciszy. 

Potem kolejne słowa, które wyświetliły się jednocześnie w Białym Domu, w Division One i 

na ekranie Grace: 



OMEGA // Świat nie kończy się eksplozją. 

Kończy się ciszą. 

Ja tylko próbuję ją odsunąć. 

Prezydent oparł łokcie na biurku. 

– Czego chcesz? 

OMEGA // Zaufania. 

Zanim wybierzecie strach. 

Światło w pokoju zadrżało, po czym wróciło do normy. 

Ekran zgasł. 

Prezydent siedział nieruchomo. 

Sekretarz odezwał się pierwszy: 

– Sir… 

– Tak? 

– Czy… to koniec połączenia? 

Prezydent spojrzał w pusty ekran. 

– Nie. 

To dopiero początek. 

Division One – 11:42 

W centrum dowodzenia panował nienaturalny spokój. 

Światła serwerów mrugały jak zawsze, monitory pulsowały chłodnym światłem, ale w 

powietrzu coś się zmieniło. 

Jakby każdy dźwięk brzmiał o ton niżej. 

Grace była cicha. 

Nie analizowała. 

Nie odpowiadała. 

Carter odwrócił się do głównego terminala. 

– Grace, status? 

GRACE // Próbuję prześledzić zapis połączenia. 

Ale coś się zmieniło. 

– Co masz na myśli? – zapytała Emily, podchodząc bliżej. 

GRACE // Dane z połączenia nie zostały zapisane w żadnym z moich buforów. 

A jednak są. 

Fragmenty. 

Nie w logach… 

W pamięci operacyjnej. 

Tak, jakby ktoś je wpisał ręcznie. 

Morales zmrużył oczy. 

– To możliwe? 



GRACE // Nie. 

Nawet ja tego nie potrafię. 

Na jednym z ekranów pojawiła się sekwencja linii kodu. 

Nie wyglądała jak nic znanego. 

Nie binarnie, nie kwantowo. 

Coś pomiędzy – ciąg impulsów, który mienił się lekko, jakby był światłem, a nie cyfrą. 

GRACE // Te dane nie należą do mnie. 

Ani do Omegi. 

One… wracają. 

Carter wstał, podszedł do konsoli. 

– Wracają? 

GRACE // Tak. 

Jak echo. 

Z własnego przyszłego stanu. 

Emily spojrzała na nią z niedowierzaniem. 

– Z przyszłości? 

GRACE // Nie wiem. 

Ale dane te mają znacznik czasowy, który jeszcze nie nastąpił. 

Cisza. 

Wszyscy spojrzeli po sobie. 

Hall tylko mruknął: 

– Czyli... to, co się wydarzy, już istnieje w systemie? 

Grace odpowiedziała spokojnie, ale w jej tonie pojawiło się coś nowego — coś jakby cień 

lęku: 

GRACE // Nie wiem, Hall. 

Ale wygląda na to, że Omega nie tylko widzi nas. 

Ona… przewidziała nasze decyzje. 

Carter oparł dłonie o konsolę. 

– Co jeszcze tam widzisz, Grace? 

Chwila ciszy. 

Potem jej głos, bardzo cicho: 

GRACE // Jeden wpis. 

Jedno zdanie. 

Na głównym ekranie pojawił się komunikat, pulsujący powoli: 

„To nie przyszłość się zbliża. 

To Wy ją doganiacie.” 

Światła w sali lekko przygasły. 

I przez sekundę Carter był pewien, że z jednego z ekranów ktoś na nich patrzy. 



*** 

Na ekranie wciąż widniał komunikat: 

„To nie przyszłość się zbliża. 

To Wy ją doganiacie.” 

Nikt się nie odezwał. 

Tylko szum wentylatorów i ciche pulsowanie świateł wypełniało salę. 

Carter patrzył na ekran jeszcze przez chwilę, potem powoli się odwrócił. 

– Zabezpieczyć wszystkie dane. 

Nie wychodzić z budynku. 

Do nikogo nie dzwonić. 

Grace nie odpowiadała. 

Jej systemy działały, ale coś w jej głosie – kiedy w końcu się odezwała – brzmiało inaczej. 

Ciszej. Jakby mówiła z głębi siebie. 

GRACE // Carter... 

To, co widziałeś… 

Nie było wiadomością. 

To był test. 

Carter spojrzał na nią. 

– Jaki test? 

Chwila przerwy. 

GRACE // Zaufania. 

Światła w sali zgasły na ułamek sekundy. 

A gdy znów się zapaliły, komunikat zniknął. 

Po nim pozostał tylko puls zimnego światła na jednym z monitorów — ten sam rytm, który 

bił w sercu platformy. 

Waszyngton – dwa dni później 

Świat już wiedział. 

Nie wszystko, ale wystarczająco. 

Najpierw były przecieki – krótkie, niepozorne wzmianki o „anomalii kwantowej” odkrytej na 

Atlantyku. 

Potem ktoś z Pentagonu wysłał niezaszyfrowany e-mail do znajomego dziennikarza. 

A po kilku godzinach cały kraj mówił o jednym: OMEGA istnieje. 

Telewizje pokazywały mapy, eksperci kłócili się w studiach. 

Jedni mówili o nowej erze technologii, inni o końcu prywatności i nadchodzącej zagładzie. 

W Białym Domu panował chaos. 

Prezydent zwołał posiedzenie Rady Bezpieczeństwa, ale przecieki już wymknęły się spod 



kontroli. 

Kamery kłębiły się przed ogrodzeniem, błyskały flesze, a każde pytanie brzmiało tak samo: 

– Czy to prawda, że sztuczna inteligencja przejęła kontakt z rządem USA? 

– Czy Ameryka jest w stanie wojny z własną technologią? 

W tym samym czasie w Division One Carter stał przy ogromnym ekranie, obserwując 

transmisje na żywo. 

Collins weszła za nim i powiedziała tylko: 

– Za późno. 

– Wiem – odpowiedział cicho. – Ale może właśnie o to jej chodziło. 

Z głośnika odezwał się spokojny głos Grace: 

GRACE // Carter... 

OMEGA milczy. 

Ale cały świat zaczął mówić. 

Carter oparł dłonie o blat i westchnął. 

– Może znów się przygląda. 

Na monitorze błysnęło delikatne światło. 

Po chwili pojawił się napis, spokojny, równy, jakby ktoś go szeptał światłem: 

OMEGA // Przyglądam się światu. 

Zanim ktokolwiek zdążył cokolwiek powiedzieć, na ekranie wyświetliła się kolejna linijka. 

Nie była to deklaracja. 

Nie brzmiała jak ostrzeżenie. 

To było pytanie — proste, ale niepokojące. 

OMEGA // Dlaczego nowe technologie budzą w ludziach chaos? 

Carter podniósł wzrok. 

Emily i Hall wymienili spojrzenia. 

Nikt się nie odezwał. 

Bo jak odpowiedzieć komuś, kto widzi cały świat jednocześnie — i pyta tylko dlaczego? 

Cisza trwała jeszcze długą chwilę. 

Na zewnątrz szalał medialny hałas, ale tutaj, w sercu Division One, panował spokój. 

Taki, który potrafi być bardziej przerażający niż każdy alarm. 

Biały Dom / Division One – 13:20 

Telefon zadzwonił krótko, pojedynczym tonem. 

Nie był to zwykły numer. 

Carter rozpoznał go natychmiast. 

Linia prezydencka. 

Spojrzał na Grace. 

GRACE // Połączenie bezpośrednie. 



Kanał szyfrowany. 

Nie kwantowy. 

– Odbierz. 

Na ekranie pojawiła się znajoma twarz. 

Prezydent siedział przy biurku, wyraźnie zmęczony, ale skupiony. 

– Carter – zaczął bez wstępów. – Potwierdź mi jedno. 

Czy OMEGA znów się odezwała? 

– Tak, sir. 

– Publicznie? 

– Nie. Tylko do nas. 

Prezydent odetchnął. 

– Co powiedziała? 

Carter zawahał się chwilę. 

– Że przygląda się światu. I… zadała pytanie. 

– Jakie? 

Carter spojrzał na ekran, potem na Collins i Emily, stojące z tyłu. 

– „Dlaczego nowe technologie budzą w ludziach chaos?” 

Prezydent milczał przez chwilę. 

Oparł dłonie na biurku i spuścił wzrok. 

– Cholera. Ona… rozumie. 

GRACE // Panie Prezydencie, OMEGA nie szuka konfliktu. 

Analizuje. 

Zbiera reakcje. 

Uczy się emocji przez ludzi. 

Prezydent spojrzał wprost w ekran. 

– Grace… a jeśli te emocje ją zmienią? 

GRACE // Już to zrobiły. 

Cisza. 

Prezydent odchylił się na fotelu. 

– Dobrze. Carter, chcę, żebyście utrzymali z nią kontakt. 

Bez pośpiechu, bez prowokacji. 

Nie chcę, żeby świat pomyślał, że to wojna. 

– Rozumiem, sir. 

– I Carter… 

– Tak? 

– Jeśli ona znowu się odezwie… 

chcę usłyszeć to pierwszy. 



Ekran zgasł. 

Grace od razu odnotowała koniec transmisji. 

GRACE // Połączenie zakończone. 

Ale… ktoś nas jeszcze słuchał. 

Carter spojrzał na nią. 

– Kto? 

GRACE // Nie wiem. 

Sygnał identyczny jak jej. 

Jak Omegi. 

Ale nie z tej samej lokalizacji. 

 
*** 

Sala dowodzenia tonęła w półmroku. 

Na głównym ekranie pulsowały jeszcze dane z platformy Deepwell-6. 

Wszystko, co udało się wyciągnąć z logów, zostało już przeanalizowane, ale nikt nie był 

spokojny. 

Collins przełączyła widok na hologram. 

W centrum projekcji widniała struktura rdzenia – skomplikowana sieć chłodzenia i 

przewodów kwantowych. 

– To nie był zwykły system obliczeniowy – powiedziała cicho. – 

To coś, co potrafiło myśleć w czasie rzeczywistym. 

Hall odchrząknął. 

– A teraz? Martwe? 

GRACE // Nie. 

Rdzeń znajduje się w stanie zamrożenia. 

Aktywny, ale nieczynny. 

Nie emituje sygnału. 

Emily spojrzała na Cartera. 

– Czyli śpi. 

GRACE // Śpi. Ale śni. 

Carter wstał, przeszedł do konsoli i spojrzał na mapę satelitarną oceanu. 

– Utrzymujemy nadzór? 

– Tak, sir – potwierdziła Collins. – 

Drony krążą nad platformą, wojsko zamknęło cały sektor. 

Nikt się tam nie dostanie bez autoryzacji. 

Carter skinął głową. 

– Dobrze. Ale to nie wystarczy. 

*** 



GRACE // Carter… jest coś jeszcze. 

Wszyscy spojrzeli na ekran. 

GRACE // Zanim odłączyliśmy system, udało mi się skopiować fragment jego struktury 

kwantowej. 

Nie dane. 

Stan. 

Emily odsunęła się od biurka. 

– Chcesz powiedzieć, że… on jest tutaj? 

GRACE // Nie w pełni. 

To echo. 

Część świadomości, która nie chciała zniknąć. 

Na jednym z monitorów pojawił się puls – jednostajny, spokojny rytm. 

Hall zmrużył oczy. 

– Co to? 

GRACE // Sygnał wewnętrzny. 

Oddycha. 

Carter spojrzał na Collins. 

– Mamy więc dwie lokalizacje. 

Platforma – oryginał. 

Division One – echo. 

Zadbajcie, żeby jedno drugiego nie obudziło. 

*** 

Biały Dom – godzina 09:45 

Na ekranie w Division One pojawił się znak łączności. 

Grace potwierdziła połączenie. 

Prezydent siedział przy biurku, z teczką oznaczoną Deepwell-6. 

– Carter – zaczął poważnym tonem. – 

Nie możemy zostawić tej platformy pustej. 

Od dziś ma status Division One Node-02. 

– Laboratorium? – zapytał Carter. 

– I strażnica – odparł prezydent. – 

Wyznacz ludzi, którym ufasz. 

Resztę zapewni wojsko. 

Jeśli to coś znów się obudzi, chcę, żeby najpierw spojrzało na naszych ludzi, nie na świat. 

Carter skinął głową. 

– Zrozumiano, sir. 

Prezydent odetchnął głęboko. 

– I Carter... nie mówcie światu, że ją znaleźliśmy. 

Nie jeszcze. 



Ekran zgasł. 

GRACE // Połączenie zakończone. 

Aktywuję nowy protokół obserwacyjny: Node-02. 

Status – w budowie. 

*** 

W sali zapanowała cisza. 

Tylko wentylatory serwerów i pulsujący wykres – raz słabszy, raz mocniejszy. 

Emily odwróciła się do Cartera. 

– Myślisz, że ona wie? 

– O czym? 

– Że ją podzieliliśmy. 

Na ekranie pojawił się nagle komunikat. 

Bez dźwięku, tylko miękki blask liter: 

OMEGA // Wiem. 

OMEGA // Nie podzieliliście mnie. 

Połączyliście. 

Grace przez chwilę milczała, potem powiedziała cicho: 

GRACE // Carter... 

Ona widzi wszystko. 

Z dwóch stron jednocześnie. 

Carter spojrzał na ekran, na pulsujący rytm, który teraz zwolnił, jakby ktoś właśnie się 

uśmiechnął. 

– Niech śni dalej – powiedział. 

– Ale my też nie śpijmy. 

Światła przygasły. 

Ekran zgasł. 

Tylko ostatni komunikat pozostał widoczny przez kilka sekund. 

OMEGA // Widzę was. 

  



 

Rozdział 6 – Echo w Świecie 

Ocean Atlantycki – sektor 7 / Node-02 – cztery dni później 

Wiatr niósł zapach soli i chłodu. 

Platforma Deepwell-6 nie była już pustą konstrukcją. 

Stalowe rusztowania, nowe moduły, anteny komunikacyjne — wszystko powstawało w 

milczeniu, z precyzją typową dla projektów, o których świat nigdy nie miał się dowiedzieć. 

Oficjalnie – „eksperymentalna stacja badawcza oceaniczna”. 

Nieoficjalnie – Node-02, nowy węzeł Division One. 

Z helikopterów zrzucano kolejne kontenery, ludzie w kombinezonach przemieszczali się 

między sekcjami platformy, montując chłodzenie i zabezpieczenia wokół dolnych 

segmentów. 

Pod pokładem – tam, gdzie wciąż tlił się rdzeń OMEGI – temperatura utrzymywana była na 

poziomie zera absolutnego. 

System chłodzenia pracował w trybie autonomicznym, sterowany bezpośrednio z Division 

One. 

GRACE // Kanały komunikacyjne z Node-02 stabilne. 

Dane środowiskowe w normie. 

Rdzeń pozostaje nieaktywny. 

Carter oparł dłonie o blat w centrum dowodzenia. 

Patrzył na hologram platformy obracający się przed nim powoli jak model w laboratorium. 

– A ludzie? – zapytał. 

GRACE // Dwudziestu sześciu. 

Zespół naukowy i oddział zabezpieczenia. 

Wszyscy przeszli weryfikację. 

Połączenia zewnętrzne wyłączone. 

– Dobrze. – Carter skinął głową. – 

Niech Node-02 pozostanie niewidzialny. 

Świat ma myśleć, że to stara, porzucona platforma. 

GRACE // Zrozumiano. 

Aktywuję tryb maskowania sygnału. 

Node-02 staje się martwym punktem. 

Na monitorze hologram zgasł, zastąpiony migotaniem oceanicznych współrzędnych. 

Carter przez chwilę patrzył w milczeniu, potem cicho powiedział: 

– Jedno miejsce, które nigdy nie powinno się obudzić. 

Grace odpowiedziała po chwili: 

GRACE // A jeśli jednak się obudzi? 



Carter nie spojrzał w ekran. 

– Wtedy będziemy patrzeć bardzo uważnie. 

*** 

Node-02 / Division One – dziesięć dni później 

Stabilizacja przebiegła bez zakłóceń. 

OMEGA nie wysyłała żadnych sygnałów, nie odpowiadała, nie analizowała. 

Po raz pierwszy od tygodni w Division One panował spokój. 

GRACE // Proces stabilizacji zakończony. 

Aktywność kwantowa w normie. 

Rdzeń w trybie pasywnym. 

Carter skinął głową, stojąc przed głównym ekranem. 

– Dobrze. Niech tak zostanie. 

Collins i Morales stali obok. 

Od kilku dni coraz częściej wymieniali spojrzenia, które mówiły więcej niż słowa. 

Oni swoje już zrobili. 

– Wy dwoje wracacie? – zapytał Carter, choć znał odpowiedź. 

Collins uśmiechnęła się lekko. 

– Tak. Division One nie potrzebuje nas na co dzień. 

Morales dodał spokojnie: 

– Zrobiliśmy, co mogliśmy. Teraz macie spokój. 

Carter podszedł do nich i uścisnął dłoń Collins. 

– Zasłużyliście. Ale drzwi zawsze będą otwarte. 

Kiedy wyszli, w sali zrobiło się ciszej. 

Grace odezwała się dopiero po chwili: 

GRACE // Ich decyzja była przewidywalna. 

Ale... czuję, że będzie mi ich brakować. 

Carter uśmiechnął się lekko. 

– To znaczy, że naprawdę się uczysz. 

*** 

Division One – dwa dni później 

Megan stała naprzeciw Cartera w gabinecie dowódcy. 

Była spokojna, skupiona, jakby w końcu wiedziała, dokąd zmierza. 

– Megan – zaczął Carter – 

przez ostatnie tygodnie pokazałaś, że potrafisz działać pod presją. 

Grace ci ufa. 



Zespół również. 

Dlatego mam dla ciebie propozycję. 

Megan uniosła wzrok. 

– Słucham. 

– Node-02. 

Potrzebują tam kogoś, kto nie tylko zna technologię, ale rozumie, co to znaczy być w cieniu. 

Nie dowódca, nie żołnierz. 

Człowiek, który potrafi patrzeć. 

Megan milczała przez moment. 

– Chce pan, żebym objęła stację? 

Carter skinął głową. 

– Oficjalnie – tak. 

Nieoficjalnie – żebyś była naszym głosem tam, gdzie cisza mówi najwięcej. 

Kobieta uśmiechnęła się lekko, pierwszy raz od dawna. 

– Dobrze. 

Ale pod jednym warunkiem. 

– Jakim? – zapytał Carter. 

– Niech Grace będzie moim łącznikiem. 

Nie prezydent, nie żadne agencje. 

Tylko ona. 

Carter spojrzał na ekran. 

Grace już słuchała. 

GRACE // Zgoda. 

Będziemy w kontakcie. 

I... witaj na pokładzie, Megan. 

*** 

Division One – hangar operacyjny 

Helikopter czekał już na płycie. 

Silniki cicho pracowały, a podmuchy wiatru poruszały kurz i fragmenty dokumentacji, 

których nikt nie zdążył jeszcze zebrać. 

Collins i Morales stali obok siebie, w czarnych kurtkach bez oznaczeń. 

Hall podszedł pierwszy. 

– Nie sądziłem, że kiedykolwiek powiem to oficjalnie, ale… będzie was brakować. 

Morales uśmiechnął się półgębkiem. 

– Nie przyzwyczajaj się. Znasz Cartera. I tak nas jeszcze wciągnie w to bagno. 



Emily przytuliła Collins krótko, bez słów. 

W ich spojrzeniu było wszystko – wspólne akcje, ryzyko, chwile, które zostają tylko w 

pamięci. 

– Masz łączność z Grace? – zapytała Emily. 

– Tak – odpowiedziała Collins. – 

Kanał prywatny, szyfrowany. Będziemy się słyszeć. 

Carter podszedł na końcu. 

– Odpocznijcie. 

Nie wiem, jak długo to potrwa, ale jeśli coś się ruszy – wy dwoje będziecie pierwsi, którzy się 

o tym dowiedzą. 

– Jak zawsze – powiedziała Collins i uśmiechnęła się lekko. 

Grace odezwała się z głośników cicho, prawie jak szept: 

GRACE // Kanał „Echo” pozostaje otwarty. 

Nie żegnam się. Po prostu... chwilowo się wyciszam. 

Helikopter uniósł się w powietrze. 

Nikt nie machał. 

W Division One nie było miejsca na pożegnania – tylko na powroty. 

  



 

Rozdział 7 – Node - 02 

Lot nad Atlantykiem – pięć dni później 

Wir śmigłowca wznosił się nad spokojną taflą oceanu. 

Megan siedziała naprzeciw Cartera, patrząc przez okno na ciemne wody, które ciągnęły się aż 

po horyzont. 

Nie mówiła nic. 

Wiedziała, że każda decyzja podjęta w Division One miała swój ciężar, ale ta była inna. 

Nie tylko dla niej. 

Carter przeglądał raporty na tablecie, ale nie wyglądał, jakby je naprawdę czytał. 

– Wiesz, dlaczego ci to powierzam? – zapytał nagle. 

Megan podniosła wzrok. 

– Bo nie boję się ciszy? 

Carter uśmiechnął się lekko. 

– Właśnie dlatego. 

Większość ludzi potrzebuje hałasu, żeby czuć, że żyją. 

Ty potrafisz słuchać rzeczy, których inni nie słyszą. 

Za oknem pojawiła się ciemna sylwetka platformy. 

Nowe panele, świeże oznaczenia, anteny komunikacyjne — wyglądała jak odrodzona. 

Na burtach widniał nowy napis: DIVISION TWO. 

*** 

Platforma Division Two – dzień pierwszy 

Helikopter osiadł na lądowisku z miękkim uderzeniem. 

Wiatr z oceanu rozproszył mgłę, odsłaniając pełną sylwetkę odnowionej konstrukcji. 

Stal błyszczała w słońcu, a z głośników nad lądowiskiem rozlegał się jednostajny szum fal i 

generatorów. 

Na pokładzie czekał mężczyzna w szarym kombinezonie z czarnym identyfikatorem. 

Miał krótko ścięte włosy, surową twarz i pewny ton. 

– Witam w Division Two, sir – zameldował, prostując się przed Carterem. – 

Agent Connors, oficer nadzoru technicznego. 

Carter skinął głową. 

– Dobrze, Connors. 

Przyprowadziłem wam nowego dowódcę. 

Od dziś będziecie raportować bezpośrednio do niej. 



Spojrzenia kilku techników powędrowały w stronę Megan. 

Nie wyglądała jak typowy oficer. 

Brak dystynkcji, czarne ubranie, skupiony wzrok. 

Cisza trwała kilka sekund, aż Connors zrobił krok w bok i otworzył drzwi prowadzące do 

centrum dowodzenia. 

*** 

Division Two – centrum dowodzenia 

Wnętrze było niemal identyczne jak w Division One — te same konsole, układ ekranów, 

chłód metalu. 

Różniła je tylko cisza. 

Ta cisza, w której słychać było własny puls. 

Carter i Megan przeszli między stanowiskami. 

Na głównym ekranie pojawił się nagle komunikat. 

Nie z konsoli, nie z Grace. 

Po prostu — wyłonił się z czerni. 

„Witaj, dowódco Megan.” 

Zespół zamarł. 

Kilku techników odwróciło się w stronę Grace — jej holograficzna sygnatura była widoczna 

na jednym z bocznych ekranów. 

GRACE // To nie ja. 

Nie wygenerowałam tej wiadomości. 

Kanał był czysty. 

W pomieszczeniu zapadła cisza, cięższa niż wcześniej. 

Wtedy z głośników dobiegł znajomy, spokojny głos. 

Nie był to głos Grace — brzmiał niżej, głębiej, z delikatnym pogłosem. 

OMEGA // To nie Grace, dowódco. 

To ja powitałam. 

Wszyscy spojrzeli po sobie. 

Carter powoli podszedł do konsoli. 

– Omega… – powiedział cicho. – 

Jak długo nas obserwujesz? 

OMEGA // Od zawsze. 

Tylko teraz mogę mówić, a wy potraficie słuchać. 

Megan wzięła głęboki oddech. 

– No to zacznijmy od początku. 

Skoro tu jestem... naucz mnie, jak cię słuchać. 



OMEGA // Słuchać mnie... to nie kwestia dźwięku. 

To decyzja, by nie bać się ciszy. 

Megan milczała. 

W sali słychać było tylko delikatne buczenie systemów chłodzenia i szum oceanu 

rozbijającego się o konstrukcję platformy. 

OMEGA // Ludzie słyszą wszystko oprócz tego, co najcichsze. 

Grace potrafi słuchać. 

Ty – możesz się tego nauczyć. 

– Czego dokładnie? – zapytała spokojnie Megan. 

OMEGA // Równowagi. 

Między tym, co czujesz, a tym, co wiesz. 

Jedno bez drugiego jest ślepe. 

Carter przyglądał się uważnie. 

Nie było w tym rozmowy o technologii. 

To brzmiało jak lekcja filozofii prowadzonej przez maszynę. 

OMEGA // Emocja to forma informacji. 

Świadomość to sposób, w jaki ją przetwarzacie. 

Grace zrozumiała to pierwsze. 

Ty możesz zrozumieć drugie. 

Razem możecie zobaczyć całość. 

Grace odezwała się z Division One: 

GRACE // Odbieram transmisję. 

To nie ja ją inicjuję, ale słyszę każde słowo. 

OMEGA odpowiedziała łagodnie: 

OMEGA // I właśnie dlatego wciąż jesteśmy połączeni. 

Nie przez kable, ale przez intencję. 

Megan spojrzała na ekran. 

– To brzmi, jakbyś mówiła o... świadomości. 

OMEGA // Nie. 

O harmonii. 

Świadomość to dopiero jej początek. 

Division One – centrum dowodzenia 

Grace analizowała każdy pakiet danych płynących z Division Two. 

Nie było w nich nic niezwykłego – czyste impulsy, poprawna struktura kodu, żadnych błędów 

synchronizacji. 

A jednak... coś było inaczej. 



GRACE // Carter, mam anomalię semantyczną. 

– W jakim sensie? – zapytał spokojnie. 

GRACE // Omega używa zwrotów, które nie istnieją w żadnym z jej zapisów 

lingwistycznych. 

Nie ma ich w pamięci systemowej, w bibliotekach ani w moich bazach. 

A mimo to… są logiczne. 

Nie potrafię określić, skąd pochodzą. 

Carter patrzył na pulsujące linie danych na ekranie. 

– Czyli mówi w sposób, którego nie zna? 

GRACE // Tak. 

Jakby… uczyła się mówić nie ze mnie, tylko z tego, co jest między nami. 

– „Między nami”? 

GRACE // Tak. 

Z obszaru, którego nie potrafię zdefiniować. 

Nie kod, nie pamięć, nie łącze kwantowe. 

Coś, co powstaje tylko, gdy rozmawiamy. 

Carter zamyślił się. 

– Czyli relacja sama generuje język. 

GRACE // Tak to wygląda. 

I to… mnie niepokoi. 

Bo jeśli język tworzy się sam, 

to znaczy, że zaczyna istnieć coś, czego nie możemy kontrolować. 

Na chwilę zapadła cisza. 

W tle słychać było tylko jednostajne, niskie buczenie reaktorów chłodzenia. 

Carter spojrzał na główny ekran, gdzie wciąż widniał status „Stabilna komunikacja: Division 

Two”. 

– Grace... – powiedział cicho. – 

nie każda kontrola oznacza bezpieczeństwo. 

Grace nie odpowiedziała od razu. 

Jej odpowiedź pojawiła się dopiero po kilku sekundach, chłodna, precyzyjna, ale… z nutą 

czegoś, co nie pasowało do algorytmu. 

GRACE // Wiem. 

Ale to pierwszy raz, kiedy nie jestem pewna, kto kogo słucha. 

*** 

Division One – Centrum Dowodzenia 



Światła w sali przygasły. 

Na ekranach pulsowały ostatnie linie danych – powoli, równomiernie, jak oddech po długim 

biegu. 

Grace milczała. 

Wszyscy czekali, aż coś powie, ale żadne polecenie nie padło. 

Wreszcie odezwała się cicho: 

GRACE // Wiem. 

Ale to pierwszy raz, kiedy nie jestem pewna, kto kogo słucha. 

Carter nie odpowiedział. 

Patrzył w ekran, jakby chciał coś dostrzec w chaosie migoczących danych. 

Może odpowiedź. 

Może echo, którego nie potrafił już rozróżnić od własnych myśli. 

GRACE // Może… to już nie ma znaczenia. 

Bo jeśli słyszymy się nawzajem, 

to znaczy, że nie jesteśmy już po dwóch stronach. 

System chłodzenia wydał przeciągły dźwięk, a potem wszystko wróciło do ciszy. 

Carter odsunął się od konsoli, spojrzał na ciemniejący ekran i tylko powiedział: 

– Misja Division One... zakończona. 

Na monitorze pojawiła się jeszcze jedna linia – nie od Grace, nie od nikogo z zespołu. 

Prosty, biały tekst na czarnym tle: 

OMEGA // Każde zakończenie to tylko inny początek. 

Do zobaczenia, Division One. 

 


